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NIEW  YPR AC 0  W A N IE  METOD 
WYCHOWANIA

SPOŁECZNO - GOSPODARCZEGO
Działalność uniwersytetów ludowych 

w Danii zibiegła się z nurtem ówczes­
nych prądów ideowo - kulturalnych i 
równocześnie z nowym ruchem, gospo­
darczym, który zapoczątkowali tkacze 
roezdelscy — spółdzielczością.

U. 1., spółdzielczość, postępowy ruch 
umysłowy — oto przyczyny nowoczes­
ności i  dobrobytu Danii.

W programie u. 1. w Gaca — na 48 go­
dzin wykładów, 3 godziny w tygodniu 
poświęcono zagadnieniom gospodar­
czym.

Życie gospodarcze w u. 1. prz->d woj­
ną w Polsce w praktyce ograniczało się 
do potrzeb internatu, komutacji, m ini­
mum egzystencji. Praktyczne prace wy­
chowawcze w wychowaniu gospodarz 
czym poza teoretyzowaniem nie odbie­
gały dalej od zwykłych „robótek“ w 
szkołach powszechnych.

Przedwojenna myśl pedagogiczna, w
cfeoY‘ tj/Hii gospodarczym, społeezeń 

swa nie stworzyła żadnych realnych 
metod. Taki stan istnieje dzisiaj w wie­
lu u. 1. Zakres praktycznego wychowa­
nia gospodarczego nie jest większy ani 
szerszy niż zakres potrzeb, których wy­
maga uprawa grządek pod rzodkiewkę.

W twórczym aikeie reformy rolnej, 
przeznaczeniu ośrodków dworskich na 
u. 1. nie przewidziano istotnych gospo­
darczych potrzeb tych placówek, które 
zamiast służyć przykładem właściwego 
zagospodarowania resztówek, wikłają 
się w trudnościach gospodarczych, celem 
ich zabezpieczenia. Ogrom sum potrzeb­
nych na koszty inwestycyjne zabezpie­
czenia obiektów często zdewastowanych 
nie mieści się w głowach urzędników 
Min. Rolnictwa, czy Min. Oświaty. Nie­
uregulowana strona prawna działów 
ziemi uniemożliwia rozpoczęcie właści­
wych prac gospodarczych i właściwych 
metod myślenia i  wychowania gospo­
darczego.

Pracownicy fizyczni w gospodar­
stwach u. 1. -— to najniższa kategoria 
pariasów, obdartusów, odżywianych i  
wynagradzanych nędznie.

W ogóle wychowanie gospodarcze 
praktyczne i  teoretyczne w n. 1. stoi po­
za nawiasem życia ustrojowo - państwo­
wego, spółdzielczego i  prywatnego.

DUCH GPOZYCYJNOŚCI
Jedną z głównych przyczyn kryzysu 

u. 1. jest atmosfera opozyeyjności. Idea­
ły  indywidualnej demokracji stanowią 
wspaniałe pole działania dla opozycji. 
Opozycyjność w stosunku do rzeczywi­
stości na u. 1. duńskich i  w Police była 
jednym ze środków oddziaływania.

Gacka Górka wyrosła naprzekór lu ­
dziom i czasom. Jednak opozycyjność 
była niezwykle wygodną, skuteczną i ła­
twą metodą oddziaływania.

Przemiany społeczne, gospodarcze, po­
lityczne w duchu realizacji celów u. 1. 
wytrąciły pedagogom z rąk ważny śro­
dek ekspresji -  młot — który łamał.

Pozostało gorące żelazo i  kowadło. —
I  jest problem bardzo poważny, ery go 
race żelazo kształtować dalej w realny

*). Patrz ,,Wieś“  nr 48 (76).

kształt rzeczy, czy wrzucić do wody? — 
Wiemy z doświadczenia, że żelazo w wo­
dzie szybko stygnie, wywołując gwał­
towny wybuch pary.

ZABRAKŁO SOLARZA
Niewątpliwym staje się również fakt, 

że lament, który słyszymy, że zabrakło 
Solarza... zabrakło chrzestnego, dowodzi 
kryzysu, jaki przeżywają krzewiciele i  
ideologowie u. 1. Grundtvigowskich na 
gruncie polskim, oraz grupa współtwór­
ców i  wepółpraieowników tej nieprzeeięt 
nej postaci i  przedstawiciela młodej, 
demokratycznej myśli ludowej.

Dzisiejsi spadkobiercy — Wicia rze_
doświadczeń i ideałów Solarza nie roz­
b ija ją  szerzej. Stwarza to wrażenie, iż 
płacz z powodu braku Solarza wydosta­
je s ię  z ciemnego zaułka, w którym znaj 
dują się czołowi transpoizytorzy u. i. 
Grunditvigowski,ch w Polsce!

F IK C JA  POWSZECHNOŚCI U. L. 
Zagadnienie powszechności u. ), w Pol 

sce będzie w sferach fikc ji dotąd, dopó­
k i nie wypracujemy program« i  met ni,
n;e ty łkow ąduśzj., ale i  dio ciała.

Program na miarę wielkich zadań co­
dzienności. Zanim przystąipię do omó­
wienia. nowoczesnego programu u. 1. w 
Polsce, przytoczę słowa, wielkiego rewo­
lucjonisty duńskiego Jerzego* Brand es a, 
które wygłosił na uniwersytecie kopen­
haskim w r. 1891 (na rok przed śmiercią 
Grundtwiga) — te oto słowa:

„Głównym zadaniem będzie sprowa­
dzić prądy, mające swe źródło w rewo­
lucji i  ideałach postępu, tu do kraju i  
uniemożliwić reakcji dobre działanie we 
wszystkich tych punktach, gdzie je j za­
danie historyczne jest zakończone“ .

ZADANIA I  CELE.
1) Celem współczesnego n. 1. jest: wy­

chować zdrową, rozumną, postępową 
grupę społeczną chłopów, współgospo- 
darująoą państwem z grupami robotni­
czymi i  inteligencją pracującą:

2) utrwalić zdobycze ludu w dobie re­
wolucyjnych przemian i ugruntować 
zasady demokratycznej Polski Ludowej 
-w powszechnym zastosowaniu i działal­
ności przez podniesienie mas ludowych 
do właściwego poziomu w zakresie o- 
światy i  wiedzy w twórczym wysiłku 
pracy w czasie możliwie najszybszym;

3) wypracować treść raejona' nego hu­
manitaryzmu i  realizmu w żychi i  kul­
turze w oparciu o istotne wartości kul­
tu ry  ludowej i  narodowej;

4) czynny udział w planowaniu pań­
stwowym, gospodarczym, w p rak tym 
nym wiązaniu in icjatywy jednostkowej 
z inicjatywą społeczną i  państwową;

5) zbudować zasady moralności w ży 
ciu prywatnym i zbiorowym, w rzetel- 
nym -stosunku do pracy i zdolności gro­
madnego współdziałania;

. 6) wyzwolić w pełni masy ludowe, 
unowocześnić wieś;

7) realizować ideę postępu w nowej 
epoce wielkiego ruchu ludów słowiań­
skich.

METODY.
Dla wychowania aktywnej, twórczej 

grupy społecznej, gromady, zespołu — 
jedynie właściwą jest metoda socjolo­
giczna lub socjologiczno - historyczna.

Rzeczywistość stanowi płaszczyznę 
działania.

Tworzenie źródeł i  podstaw myślenia 
gospodarczego w oddziaływaniu i  współ 

.pracowaniu ze środowiskiem, wiązanie 
jednostek gospodarczych, indywidual­
nych warsztatów w grupy w myśl ogól­
nych zasad działania i  planowania go­
spodarczego — stanowi właściwe meto­
dy wychowania gospodarczego w u. 1. 
Formy Grundtwigiańskie w pracy pe­
dagogicznej, jak żywe słowo, współży­
cie, harmonizowanie zbiorowego dzia­
łania, żywy udział w życiu kultura l­
nym i społecznym i gospodarczym są 
niezastąpionymi, wypróbowanymi for 
mami u. 1.

W pracy pedagogicznej winien u. 1. 
w krótkim czasie zapewnić słuchaczom 
¡»odstawowe minimum wiedzy i  współ­
działać w wypracowywaniu właściwych 
i konkretnych metod samokształcenia 
dla tych, którzy pracując zawodowo nie 
mogą uzupełnić, pogłębić, czy rozsze ■ 
rzyć zainteresowań umysłowych gdzie, 
indziej. U. 1. współczesny winien reali­
zować metody wychowania polityczne

PROGRAM NOWOCZESNEGO U. L
U podstaw programu w nowoczesnym 

u. 1. nie jest człowiek, lecz ludzie, grupa 
społeczna.

Program nie powinien być sztywny, 
winien wiązać się z życiem Społecznym 
środowiska. Główny cel n. 1. i  jego pro­
gram wychowania aktywnej, Czynnej 
grupy społecznej chłopów — organiza­
torów życia społecznego, działającej w 
wielkiej machinie państwowego, demo­
kratycznego ustroju. Rolą organizato­
rów byłoby usprawnianie życia organi­
zacji społecznych na wsi.

Program winien obejmować podsta­
wowe dziedziny wiedzy i kultury, 
współczesne zagadnienia społeczno-kul­
turalne, gospodarcze, ustrojowe i  poli­
tyczne. Ideały demokratycznej Polski 
Ludowej.

Historia nie może być zasadniczym 
i głównym przedmiotem nauczania w 
nowoczesnym u. 1. Nie należy jednak 
pominąć najgłówniejszych momentów 
dziejów i kierunków rozwojowych spo­
łeczeństw, wielkich wspólnot ludowych 
i  narodowych. Historia Polski winna 
być wykładana zgodnie z prawdą histo­
ryczną, w oparciu o metodę badań so­
cjologiczną lub socjologiczno - histo­
ryczną.

Należy wprowadzić historię klasy ro­
botniczej i historię chłopów.

Wykłady o piśmiennictwie winny łą­
czyć się z historią ku ltury i z piśmien­
nictwem ludowym i  proletariackim.

Nauki przyrodnicze, które były głów­
nym przedmiotem nauczania w u. 1. w 
Polsce, w nowoczesnym programie nie 
mogą hyc traktowane jako zasadniczy 
trzon wychowania. Nadać im należ c 
kierunek wychowawczy i zarazem u ty ­
litarny. Potrzebną byłaby demonstra­
cja nowoczesnych zdobyczy cywiliza­
cyjnych-w formie modelów czy wyświe­
tlań przezroczy.

W dobie ujarzmiania zjawisk przyro­
dy przez człowieka i podporządkowania 
ich człowiekowi, wpływ przyrody na, 
życie ludzkie jest wyłącznie estetyczny 

Zamiast podglądania życia mrówek i 
Pszczół I  snucia nierealnych porównań

społecznych, słuchacze wyniosą większe 
praktyczne korzyści podpatrując tajem­
nice przyrody przez mikroskop.

Program winien ogarniać główne kie­
runki ustrojowe, ekonomiczne, społecz­
ne lat współczesnych, jak: liberalizm, 
kapitalizm, socjalizm, demokrację indy­
widualną i planową spółdzielczość iip.

Jednym, z głównych zadań programu 
— tworzenie źródeł i  ognisk myślenia 
gospodarczego, wytypowania realizacji 
porządku gospodarczego w Polsce. Bę 
dzie to się wiązało z własną gospodarką 
wewnętrzną u. 1., która musi być uspo 
łeezniona.

Musimy wyrugować przestarzały sy­
stem gospodarstw indywidualnych, 
gdzie głowa rodziny jest najwyższym 
autorytetem.

Słuchacze, kierownictwo, pracownicy 
fizyczni winni tworzyć wspólny zespół 
gospodarczego działania.

Atmosferę rodzinną w n. 1. zastąpimy 
atmosferą pracy w zrozumieniu osiąga­
nia jak najwyższych wyników. W tym 
leży sedno -wychowania, społecznego. efll. 
spodarczego, jak również i w tym, że 
u. I. muszą być oparte na współdziała­
niu z dobro-, rolną Organizacją gospod. 
Z. S. Chł. i dobrowolną organizacją ide­
owo * pedagogiczną, współdziałającą z 
wyżej wymienioną organizacją gospoo 
dariczą.
_ Jestem zwolennikiem wychowania po­

litycznego w  myśl zasad jedności mas 
ludowych.,- jedności leżącej głęboko po 
l in i i  interesów warstw ludowych, kiedy 
zakończyła się rola historyczna klas po­
siadających.

(Program w narodowym u. 1. winien, 
zapewnić minimum wiedzy i  umiejęt­
ności do działania i życia.

Krzewić^ wielkie cnoty charakteru, 
.moralności w zbiorowym gromadnym 
współdziałaniu.

Teatr, zebrania, dyskusje, praca arno- 
kształceniowa, praca wewnętrzna, orga­
nizacja samorządu —- radio, kino. wy­
cieczki, dopełniać winny całości progra­
mu. i

Koleżeńskość, zażyłość, współpraca ze 
środowiskiem chłopskim i robotniczym 
i inteligencją, pisarzami, literatami, 

malarzami, artystami i  codziennymi 
przodownikami : szarego życia winny 
wpływać na pogłębianie i poszerzanie 
umysłu, serca, ducha w gromadnych 
wysiłkach prac nowoczesnego u. 1.

Nowoczesny u. 1. to żywy, radosny, 
twórczy ośrodek oddziaływania salą tea 
tru, kultury, z praktycznymi osiągnię­
ciami kulturalnym i i  gospodarczymi 
mas ludowych.

Nowoczesny u. 1. to źródło postępu na 
wielkiej drodze ruchów ludowych i  ich 
pełnego wyzwolenia.

WYCHOWAWCY
Jak zaznaczyłem, n. 1. winien opierać 

się na niezastąpionych formach pra -y 
u. 1. Grundtvigow-skich, nie może tylko 
ograniczyć się do zaschłych kanonów, 
ani do nauczania kompletów gimnazjal­
nych, dlatego ważną jest rola wycho­
wawcza programu i od nich zależy bar­
dzo dużo.

Wychowawcy winni posiadać wyso­
kie zalety umysłu, charakteru, wyrobie­
nia społecznego w nowoczesnym u. 1.

1 o
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Andrzej Skupień-Florek B I A Ł Y  D U N A J E C
¡ego poczqtek, prawa i przywileje dlań królewskie — część II.

I

Prawo konstytucyjne wymagało, żeby 
„wybrańcem“ został kmieć dobry, sposob­
ny i  serdeczny, który sam osobiście musiał 
odbyć wyprawę. Nie wolno było od niej 
zwolnić rotmistrzowi nikogo z wybranych 
pod grozą śmierci. Dopiero w roku 1624 
pozwala prawo brać od „wybrańców“  wy­
kup i nająć żołnierza. Prawa tego Jędrzej 
Pawlik nie doczekał, a udział w wypra­
wach brał sam osobiście jako dobry, spo­
sobny i  serdeczny chłop. Takim był z krw i 
i  kości ten Jędrzej, takim i byli jego na­
stępcy, a zwłaszcza syn Michał, na które­
go po śmierci ojca przeszło całe i  ze wszy­
stkimi prawami sołectwo białodunajeckie, 
a tym samym wybraniectwo. Tenże syn 
Michał w roku 1633 dnia 20 lipca w gro­
dzie sądeckim „oblatuje“  czyli zatwierdza 
przywilej lokacyjny czyli dokument na po­
czątku w całości przytoczony, jak i staro­
sta Pieniążek dał jego ojcu Jędrzejowi 
powierzając mu prawo osadzania wsi Bia­
ły  Dunajec. Przez „obiatę“  przywileju u- 
czyniono drugi te j samej treści dokument, 
którego odpis jest, a raczej był przecho­
wany w Archiwum Krajowym w Krakowie 
pod sygnaturą: Castr. Sant. t. 119, p. 1005 
(1633 r . ) ; zaś oryginał tego przywileju 
pozostał nadal przy Michale Pawliku.

Początkowo sołtys Michał jako „w y­
braniec“  spełniał osobiście ten obowiązek, 
a potem wykonywuje go przez swojego sy­
na Adama, co oznacza, że za ojca na wy­
prawę wojenną szedł syn Adam. W jednej 
z takich wypraw zwanej wołoską, podjętej 
przeciwko cesarzowi tureckiemu, walczył 
pod wodzą Stanisława Lubomirskiego syn 
Michała Adam Pawlik. W boju okazał 
„wielkie męstwo i  czyn wojenny“ , za co zo­
stał przed królem pochwalony i  wyróżnio* 
ny. Michał Pawlik nie dopiastował swoje­
go przywileju sołtysiego do końca życia, 
lecz za pozwoleniem króla Władysława IV  
zdał go swojemu synowi Adamowi, k tóry 
odnośnie te j sprawy otrzymał od króla 
dokument pisany po łacinie, który w tłoma- 
czeniu na polski brzmi następująco:

1633, 21 marca, Kraków.
„M y Władysław IV ........  czynimy wiado­

mym, że dozwalamy Michałowi Pawlikowi 
na to, ażeby mógł i  zdołał zrzec się swo­
jego prawa jakie mu przysługuje w sołe­
ctwie, w naszej wiosce Biały Dunajec, ż je­
dnego łanu i  przelać je wraz ze wszystki 
mi rolami, łąkami, polami, pastwiskami, 
znanymi pod nazwą góry wolne, szałas 
Wyżne i  Jaworzyna, wraz z lasami, stawa­
mi i  młynem, na osobę uczciwego Adama 
Pawlika swojego syna, o którego czynie 
wojennym w #wyprawie wołoskiej, podjętej 
przeciwko cesarzowi tureckiemu, pod zna­
kami Jaśnie Wielmożnego Stanisława Lu­
bomirskiego, wojewody ziem ruskich, a zie­
mi sandomierskiej i innych starosty, nam 
dokładnie z największym uznaniem opo­
wiedziano...“

(Odpis znajdował się wpisany w księgi 
krajowego Archiwum w Krakowie pod sy­
gnaturą następujących • znaków: Castr. 
Sant. t. 119, p. 1008).

Po 36 latach posiadania sołectwa przez 
tego Adama, przechodzi ono na jego sy­
nów Adama i  Stanisława. Obszar przyna­
leżności sołectwa Białodunajeckiego powię­
ksza się o Ciche, co wynika z dokumentu 
dosłownej treści:

1669, 9 listopada, Kraków.
„Michał Król daje przywilej Adamowi i  

Stanisławowi braciom Pawlikom, wymie­
niając sołtystwo ze wszystkimi przynależ- 
nościami, górami i  szałasem Wyżnym, Ja­
worzyną, Cichem i  porównie do tego soł­
tystwa nie wymieniając żadnej wyprawy“ . 
Powyższa notatka znajduje się w księgach 
Archiwum Krajowego w Krakowie pod 
znakami:

Div. t. 66, p. 181.
Z powyższego dokumentu wynika, że 

kró l Michał Korybut-Wiśniowiecki dał 
przywilej, mocą którego „Ciche“  staje się 
prawną własnością sołectwa białodunajec­
kiego narówni z innymi przynależnościami 
dotychczasowymi i  to bez jakichkolwiek 
dodatkowych danin. Zaś w siedem la t póź­
niej teren halnych posiadłości białoduna­
jeckiego sołectwa powiększa się o dalsze 
lasy i  hale, a mianowicie o Poronice, Zgo­
rzeliska i  inne jeszcze góry leżące wzdłuż 
potoku zwanego „Poroninem“ . W roku bo­
wiem 1676, w dniu 19 lutego, w Krakowie, 
na sejmie koronacyjnym Król Jan I I I  So­
bieski daje przywilej Adamowi i  Stanisła­
wowi braciom Pawlikom, czego dowodzi 
dokument pisany łaciną, a w którym po 
przetłumaczeniu czytamy między innymi: 
1676, 19 lutego, Kraków na sejmie koro­
nacyjnym :

„...hale Jaworzynę, Ciche, Poronin, Zgo­
rzeliska, jako też góry leżące wzdłuż po­
toku Poronin i wzgórze zwane szałas Wyż­
ne wraz z zaprowadzonymi tam uprawny­
mi zagrodami, dalej wolne pędzenie piwa,

szynkowanie tegoż w propinacjach, czyli 
miejscach wymienionych w oryginalnych 
przywilejach, przywilej na wolne wycina­
nie drzew i  przygotowania sągów do pa­
lenia w kuchni i  ogrzewania budynków, 
wreszcie prawo do rybołóstwa w rzece Du­
najcu i  polowania w Górach Tatrzań­
skich...“

(Księgi Archiwum Krajowego w Krako­
wie, sygnatury i  znaki:

Rei. Crac. t. 102, p. 1090 r. 1676).
Należy rozumieć, że nazwa Poronin, któ­

ra jest dwa razy wymieniona w treści po­
wyższego dokumentu nie odnosi się do 
dzisiejszej wsi Poroninem zwanej, lecz do 1 
tatrzańskich hal, które obecnie nazywają 
się „Porońcem“ i  do potoku, k tóry obecnie 
nazywają: jedni „potok Poroniec“ , drudzy 
„Cichą wodą“ , a inni jeszcze „Suchą wo­
dą“ . Co do wyrazu „Ciche“ , to z całą pe­
wnością w obu powyższych dokumentach 
jest mowa o miejscowości, która dzisiaj 
już jest wioską liczącą zgórą 60 gospo­
darstw zwaną (w przeciwieństwie do star­
szej i  dużej wsi Ciche osadzonej w 1595 r. 
przez Tomasza Miętusa) Małe Ciche. Z po­
wyższych dokumentów widzimy, że to dzi­
siejsze Małe Ciche jest już od 277 la t wła­
snością białodunajecką najpierw sołectwa, 
a potem jako całość wchodzącą w skład 
gminy Biały Dunajec. (Pierwotnie Ciche 
było polaną, gdzie Pawlikowie z innymi 
poddanymi swoimi wypasali swoje bydło, 
gdzie później po wykarczowaniu większej 
ilości lasu uczyniono uprawne zagrody. 
Potem jeden z potomków Pawlika, wów­
czas zwany już Pawlikowski tam się osie­
dlił, a następnie osadzili się tam i  Żegliny.

Jeden z Źegliniów, Szymon, ożenił się z

Reginą, córką Pawlika, która po swoim o j­
cu odziedziczyła połowę wybraniectwa. 
Dowodem tego, że Ciche było i  jest biało­
dunajeckie a nie bukowińskie (przed woj­
ną toczył się spór pomiędzy zbiorowymi 
gminami Poroninem i  Bukowiną o włącze­
nie te j wsi do jednej z wymienionych 
gmin), są nazwiska jego dzisiejszych mie­
szkańców „Pawlikowscy“ , „Żeglinie“ ; Ma­
łe Ciche w obecnym roku uzyskało prawo 
samodzielnej gromady, a w sporze o włą­
czenie, zwyciężyła sprawiedliwość, — jest 
włączone do gminy Poronin, gdzie należy 
i  Biały Dunajec.

! Przywileje, jakie ostatecznie Pawlikowie 
otrzymali, jako to „wolne pędzenie i  szyn­
kowanie piwa, wycinanie drzew i  rąbanie 
sągów“  są bardzo dużymi i  ważnymi upra­
wnieniami przewyższającymi uprawnienia 
sołtysie, gdyż ci w tych samych czasach 
musieli opłacać wycinanie drzew, jako też 
musieli płacić tzw. „kwarta ł“  za prawo 
propinacyjne t j.  za warzenie i  szynkowanie 
piwa.

Prawa te i  przywileje tak sołtysów, jak 
i  poddanych, coraz bardziej uszczuplano, 
obciążając ich powinnościami na rzecz sta­
rosty nowotarskiego, co najbardziej przy­
brało na sile za starosty Komorowskiego. 
Jednak nasi Pawlikowie trzymali się dziel­
nie i wzorowo. A że byli oni „wybrańca­
m i“ , to też brali udział w różnych wypra­
wach wojennych przeciw nieprzyjaciołom 
Polski, przyezem okazali wiele męstwa i  
dlatego otrzymywali dalsze przywileje i  
nadania od królów. I  tak, o nadaniu dal­
szych praw i  przywilejów w górach dla 
białodunajeckiego sołectwa czytamy w od­
pisie oryginału, jak i jest odnotowany w

Adam Szczerbowski

MATKA I SYN
Chłopczyk Igrał na łonie matczynem, 
a dorósłszy w  męża, zakw itł czynem.
Więc w  świat poszedł bieżąc gościńcami, 
a matula pozostali sami.

/
Syn się głośno k lą ł duszy zbawieniem, 
że powróci i  z chwałą i  z mieniem.

TAle m atka przysięgła cichutko 
czekać wiernie i  długo i  krótko.
M ówił syn: pójdę, sławę zdobędę, 
wrócę tu ta j i  u stóp twych siędę.

Mać mówiła: wiem, że pójść ci trzeba, 
tak  być musi i  tego chcą nieba.
I  syn poszedł, a m atka została, 
że na smutek są łzy, więc płakała.

I  czas m ijał, pożerając lata,
ja k  ten pierścień, który wąż oplata.

Upłynęło ła t krągłych bez m iary  
niby wina z czarodziejskiej czary.

Upłynęło la t wlęle i  więcej,
syn był wodzem przy łasce książęcej.

A  matula zgarbiona latam i 
żyła łzami, modłami, prośbami...

Przyszły czasy huczące, ogromne, 
syn zapomniał swoje: nie zapomnę.

I  przyjść może ostatnia godzina, 
ale matka nie zapomni syna.

I  czas nadszedł na syna wesele, 
i  na matki śmiertelne pościele.
Dziś na zamku weselisko duże 
dziś dziś dziś idą pary w mazurze.

A  do chatki z zapadniętym progiem 
wchodzi wolno proboszcz z Panem Bogiem.

Syn z kniaziówną w yw ija hołubce, 
a matula kona w  swej chałupce.

Gdy ksiądz matkę na wieczność sposobił, 
książę syna wojewodą robił.

Krwawo błyszczał na sygnecie rubin, 
znak synowskich z księżniczką zaślubin.

Perłą zaszła łza czysta, matczyna, 
gdy konając wspominała syna...

I  błysnęło —  i  zgasło —  1 tonie 
w  tej otchłani, która wszystko chłonie.

Przejdzie miłość, sława, panowanie, 
lecz nie minie m atki miłowanie.

Gasną światy w  przestrzeni bezkresnej, 
lecz trw a wiecznie ból M a tk i Bolesnej.

I  znów przeszło la t wiele i  więcej, 
syn godności dostąpił książęcej.

Syn szablicą wyrębuje dzieje, 
na mogile m atki krzyż próchnieje.

Syn imieniem swym nazywa miasta, 
macierzanką grób m atki porasta.
Syn nad ziemi połowicą włada, 
a grób m atki w ziemię się zapada.
Aż się w  górze dopełniły czasy, 
czasy duże i  twarde jak  lasy, y '

Upłynęło znowu dni bez m iary  
niby wina z czarodziejskiej czary.
Przeminęło la t wiele —  niewiele, 
na synowskie śmiertelne pościele.
Ziemią zatrząść —  było mu za mało, 
aż mu ciało ziemią zachorzało.

Poznał siłę, co w  nim zmogła siłę 
i  czuł w  sobie rosnącą mogiłę.
A le walld nie wyrzekł się jeszcze,
choć śmiertelne wstrząsały nim dreszcze

i  konania oślepiony męką 
szarpał giezło i darł pościel ręką.
A ż potężnym ugodzony ciosem 
opadł w  sobie i zgiął się przed losem.

Jhż mu ziemi nie było za mało, 
już mu od niej odejść się zachciało.

A le wtedy przyszła pokryjomu 
myśl, że on tam  nieznany nikomu.

Kto go przyjmie, kto stanie w  obronie, 
gdy go wieczna samotność pochłonie?!

Przeto zadrżał, choć nie drżał »przed nikim  
przed tym  bożej wieczności bezlikiem.

Więc w konania ostatniej godzinie 
wspomniał matkę, nim na wieczność minie.

Rzecze głosem zaciehłym ogromnie: 
wszak przysięgłaś nie zapomnieć o mnie.

W szak przysięgłaś na głowę, na ręce, 
że dziecięcia nie opuścisz w  męce.
Więc tej chwili ostatniej bądź ze mną, 
bo m i w duszy beznadziejnie ciemno.

Ledwo z ust mu wybieżało słowo, 
zamroczyło się niebo połową

a na drugiej połowie zjawiona 
ukazała się łuna czerwona.

Zgasły wszystkie światła u łożnicy, 
tylko w ątli się blask od gromnicy.

K ‘temu światłu, ku te j łoża bieli 
po posadzce szlak jasny się ścieli.

A  gdy doszedł, kędy łoże stało, 
u wezgłowia staje marą białą.

Zbladła pani, zadrżeli dworzanie, 
i  szept słychać jak  liści zadrganie.

Nad śmiertelną pościelą synowską 
tw arz się jaw i pomarszczona troską.

M ówi głosem spłakanym, w  żałobie. 
Jestem, synu, więc wzywasz mię k ‘sobie?.

Więc o matce pamiętasz, synaczku, 
dzieciąteczko, Jasinku, robaczku!

A  więc matkę chcesz ujrzeć serdeczną, 
nim siedzibę opuścisz tuteczną!

Więc w  dłonie daj dłoń i  pójdź ze mną, 
a nie będzie ci mogiła ciemną.
Bo-ć nauczę bujać po wieczności, 
jak  uczyłam chodzić w maleńkości...
Słysząc syn to zaśmiał się bezgłośnie, 
szepnął: matko., i  umarł radośnie,

księgach Archiwum Krajowego w Krako­
wie pod sygnaturą: Castr. Sand. t. 180, 
p. 1636“  „V2 zarębki Stołowskie, i /4 zaręb- 
k i Furłakówka, i /4 zarębki Gilówka, V« za- 
rębki Polenica, V* zarębki Kulbasówka, V« 
zarębki Pajszczykówka, Swiderówka, Bło- 
ciska... Kopienice małe, polana Olczyska“ .

Zaś posiadanie powyższych miejscowości 
i  ich używanie przez Białodunajczan stwier 
dza lustracja przeprowadzona w roku 
1767 ze wzmianką, że w tymże czasie: 
„B iały Dunajec: ról kmiecych 24“ .

Wskutek prawa i  dziedziczenia wybra­
niectwa przez wszystkie dzieci po śmierci 
ojca, doszło do tego, że na wybraniectwie 
białodunajeckim gospodarzyło ośmiu gaz­
dów. A że od tego prawa nie były wyklu­
czone i  córki, to na jednej połowie siedział 
sam Szymon Żeglin, k tóry miał za żonę 
córkę Pawlika Reginę, a na drugiej gnieź­
dziło się siedmiu Pawlików. Stan tak i is t­
niał w roku 1752. (Z powodu dziedzicze­
nia wybraniectwa zauważono, że za dużo 
osób w ten sposób uchyla się od obowiązków 
robociźnianych i  czynszowych względem 
starosty, gdyż za wiele osób mieszka na 
jednym łanie wybranieckim. Aby temu za­
pobiec uchwalono na sejmie, że najwięcej 
czterech gospodarzy być może na jednym 
łanie wybranieckim, co znaczy, że łan moż­
na było dzielić tylko na cztery części. Stąd 
powstały do dziś istniejące w niektórych 
okolicach „ćwiarcizny“ , t j .  ćw iryłki“  „pół­
ćwiartki“  lub „ośminy“ . Gdy rodzina wy­
brańca była liczniej rozplemiona, to reszta 
musiała pełnić powinności wobec starosty. 
Jeżeli w rodzinie były spory o to, kto ma 
pozostać na wybraniectwie, to wysyłano ko­
misję, która ustalała osoby, które mają po­
zostać. Osoby, które pozostały, powołane 
do dziedziczenia wybraniectwa, starały się 
o nadanie przywileju królewskiego. Pono­
wny taki przywilej na wybraniectwo w Bia­
łym  Dunajcu daje król August I I  w dniu 
24 listopada 1721 r „  o czym mowa w księ. 
gach Archiwum Krajowego w Krakowie 
(sygnatura: Castr. Sant. t. 153, p. 1205). 
W roku 1756 Jan i Stanisław, bracia Pa­
wlikowie, otrzymują od króla Augusta I I I  
tak i przywilej wybraniecki z dodaniem 
słów: „...ale z ich potomkami przy spo­
kojnej possessji i. prawie wiecznym zacho­
wujemy“ . Dopisek ten oznacza, że przy­
wilej wybraniecki może przechodzić po 
wieczyste czasy na potomków przy spo­
kojnym układzie dziedzicznym, kto pozo­
staje na wybraniectwie. Następnie sołtysi 
— wybrańcy z Białego Dunajca — Pawli­
kowie otrzymują przywilej szlachecki czyli 
zostają zaliczenia do szlachty, wskutek 
czego nazwisko ich ulega zmianie, a mia­
nowicie: do nazwiska Pawlik, urzędowo do­
daje się końcówkę „owski“  tak, że z Pa­
wlika staje się „Pawlikowski“ , co jest 
dowodem, że się jest szlachcicem. W czasie 
międzywojennym 1918 — 1939 takich 
szlachciców nazywano „szlachtą zagrodo­
wą“ .

Na* zakończenie niniejszej historycznej 
wzmianki należy dodać, że założyciel naszej 
dzisiejszej gromady — Biały Dunajec, 
k tóry przed 367 la ty tu  przybył i  osiadł, 
ma do dziś swoich potomków a w ich ży­
łach płynie jego „wybranieeka“  krew. Są 
to dzisiejsi Pawlikowscy tzw. „Wojciechy“ , 
mieszkający w Białym Dunajcu na ro li 
tzw. „Sołtystwo“ , która to rola jest bez- 
wątpienia tym samym „łanem role j“ , na 
którym  osiadł pierwszy sołtys-wybraniec, 
Jędrzej Pawlik. Dzisiejsze sołtystwo to 
miejsce, w którym powstały pierwsze bia- 
ło-dunajeckie osiedla.

I  młyn z jednym kołem mącznym, jak i 
z prawa i  przywileju królewskiego tam na 
te j ro li „łanowej“  zaistniał, również ma 
swoje „potomstwo“ , które ulepszone tech­
niką przewyższa swojego prapradziadka, 
któremu koła ta sama woda Dunajca, co i  
dziś obracała. Jest i  wnuczka po „babci“  od 
„propinacje ku szynkowaniu“ , ale ta jako 
opuszczona sierota stoi, bo szynkowania 
Pawlikowscy zaniechali. Ale inni prowa­
dzą, tak, że spragniony zawsze napić się 
może.

Są liczni, bardzo liczni prawnuki i  wnuki 
królewskich przywilejów — wypasu bydła 
na hali i  poboru drzewa opałowego w Ta­
trach, jako prawni ich właściciele i  taki­
m i chcą po -wieczne czasy pozostać.

PRZYPISKI
Korzystano ze źródeł:

1) Treść dokum entów arch iwalnych, dostęp 
do k tó ry c h  u ła tw ił m i w  r. 1932 w  lipcu  p. D r  
G abriel Leńezyk, członek Akad. Um ieję tności 
w  K rakow ie .

3) „D z ie je  i  us tró j Podhala N ow ota rsk iego" 
p ro f. Józefa Rafacza, Całość by ła  przygotow a­
na do d ru ku  dla Gazety Podhala jeszcze przed 
w o jną  niem iecko-polską w  lipcu 1939 roku.

T eks ty  łac ińsk ie  na ję zyk  po lsk i prze łożył 
Ks. W ł, M agiera.
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Kazimierz Sosnowski

BARTOSZOWE GNIAZDO
Łany i  łany  —  ja k  zasięże oko!
1 m iło sercu i  duszy szeroko,
Gdy wpław się puści po te j kłosów fa li, 
I  żyznym światem płyn ie  coraz da le j! 
Więc w ita j w Bogu ziemio urodzaju, 
błogosławieństwa! W ita j chlebny ra ju !

T ak opisuje ziem ię M iechowską p ie w ­
ca p iękna naszej ziemi, W incen ty  Pol, 
ziem ię rodzinną chłopskiego bohatera, 
Bartosza G łowackiego z Rzędowic. 
U rodza jność te j ziem i pow oduje  gruba 
w arstw a lekk ie j g lin k i, zwanej lessem, 
pomieszanej z czarnoziemem i  marglem, 
k tó ra  okryw a  tu  morze pagórów, nale­
żących do M a łopo lsk ie j W yżyny. Zie" 
m ia ta, zwana „Spichrzem  K rakow a“  
rod z i na jprzedn ie jsze  zboża, zw łaszcza 
śliczną pszenicę, bu rak i cukrowe, całe 
m orgi ty ton iu , kuku rydzy , ja rzyn , owo­
ców. Zbocza pagórków  pory te  są głębo­
k im i wąwozikam i, przez k tó re  przem y­
ka ją  się kręte, w  czas deszczowy nie­
m oż liw ie  b ło tn is te  d rożyny, a u pod­
nóży wzgórz ciągną się szerokie d o lin y  
rzeczułek, um ajone łąkam i, b ia łym i 
nadw iś lańskim i topolam i, w ierzbam i i  
o lcham i. K ra jo b ra z  jes t typow o ro ln i­
czy, typow o po lsk i. P e rłą  te j z iem i 
u rodza ju  jes t oko lica  m iasteczka P ro ­
szowice, którego nazwa w yw odz i się 
od słowa proso. Lecz upraw ę prosa 
a nawet pszenicy, zepchnęła tu  na dru* 
gi p lan  upraw a buraków  i  ty ton iu . Ob­
fitość p ierw szych spowodowała założe­
nie dwóch fa b ryk  cukru. (Szreniawa 
i K a z im ie rz a ), drugiego —  zbudowanie 
w ie lk iego magazynu przez P roszow ick i 
Zw iązek P lan ta to rów  T y ton iu .

Za czasów powstania Kościuszkow­
skiego, dziedzicem Rzędowic był sta­
rosta Antoni Szujski, a dobrami jego 
zarządzał tu administrator Trawiński,
0 którym niechlubne zachowały się 
wspomnienia. Sam Szujski cenił Bar­
tosza, a na wiadomość otrzymaną od 
Kościuszki o jego mężnym czynie na 
polach Racławickich, polecił rządcy 
hojnie obdarować rodzinę kosyniera — 
porucznika i  uwolnić ją od pańszczyzny
1 poddaństwa. Dowodem tego jest list 
autentyczny starosty. To też utrzymu­
jąca się pogłoska jakoby Szujski źle 
obszedł się z rodziną Głowackiego 
i cofnął jej później zwolnienie z pod­
daństwa, jest niezawodnie sprawą Tra- 
wińskiego, lub nowonabywcy Rzędowic 
w r. 1804 M. Paszewskiego. Od tego 
nabył te dobra — rzecz dziwna — Nie­
miec Hazer, z którego rąk przeszły 
przed około 60 laty na parcelację.

Dom rodzinny Bartosza nie stoi w 
głównej ulicy, lecz w grupie za poto­
kiem- Raczej stał, bo jest on już 
trzecim z rzędu. Pierwszy autentycz­
ny, zawalił się ze starości przed 80 la­
ty, a nowy, na jego miejscu zbudowany 
w r. 1868, również upadł ze starości.
W r. 1943 zawaliła się powała w jednej 
izbie, w drugiej trzymała się jeszcze, 
a jego mieszkańcy z resztką sprzętów 
przenosili się do nowego, parę kroków 
wyże; postawionego domu, właśnie w 
chwili, gdym ich latem odwiedził.

N ie tak  w yg ląda ła  ta okolica przed 
dy/ustu b lisko  la ty , k ied y  to  w  Rzędo- 
wicach, wiosce o 6 kn i na półn.-zachód 
od Proszow ic położonej, p rzyszed ł na 
św ia t W o jc iech  Bartos, p rzysz ły  bohater 
spód Racław ic; p rzysz ły  szlachcic her­
bu K o rczak i  poruczn ik grenadierów  
krakowskich- P a ra fię  m ie li i m ają  Rzę- 
dowiczahie w  ślicznie na wzgórzu po ło ­
żonej Koniuszy.

Dokładna data urodzenia Bartosza nie 
jest znana, gdyż metryka jego chrztu, 
jako też późniejszych zaślubin z Jadwi­
gą Czernik, spłonęła w pożarze, a za­
chowane są tylko metryki ślubu jego 
cóiek i ich potomstwa.

Rzędowice zaś leżą w dolinie nad 
potokiem Ścieklec, wprost od niedale­
kich stąd Racławic płynącym, którego 
mętne od rozpuszczonej glinki wody, 
obracają rolnikom koła młyńskie, zwil­
żają im łąki i pastwiska, a bawiącym 
się w wodzie pastuszkom dają raki, 
piskorze, karasie. Nie wyglądała oka­
zale za dawnych czasów wioska Barto­
szowa, bo i dziś jeszcze pomimo uro­
dzajności gleby przedstawia się ubogo, 
zacofanie i nieosobliwie. W zboczu 
wzgórza mały kamieniołom marglowy, 
nad potokiem duże błonia, wzdłuż dro­
gi błotnistej sznur domów (50), prze­
ważnie starych, pochylonych, słomą 
krytych. Ludność w większości mało­
rolna, niezamożna. Tradycja o Gło­
wackim* żywo dochowana; wieś chlubi
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B artło m ie j Big-orajski —- Czy kryzys uniwer­
sytetów ludowych w Polsce? Stanisław  Pię­
tak —  Powrót wnuczka, Dziewczyna; Andrze j 
Skupień F lo rek  —  Biały Dunajec; Czesław 
Schabowski —  M ilka ; A nna Kam ieńska —  
O nową poezję dla dzieci; A nna Kam ieńska — 
Pieniądz, W iosna; Leszek G oliński —  Ziemia 
gromadzi łzy; M arianna W itkow ska  —  Ze dwo­
ru do Łodzi; Stanisław  Kolada —  W  obejściu; 
K o lum na recenzji: S tefan U chańsk i —  Poży­
teczna książka; Od liryk i do satyry; A nna K a­
m ieńska —  „Pinokio“ —  wzór literatury dla 
dzieci. F a k ty  i  zdania. 3 ilustrac je , kom unika­
ty, ogłoszenia, 8 stron.

Choć prawie połowa ludności Rzędo­
wic, bo przeszło 150 osób, przyznaje 
się do pokrewieństwa z Głowackim, 
nikt we wsi nie nosi jego nazwiska, bo 
nie zostawił on syna, jeno trzy córki. 
Potomstwo ich ma nazwiska: Bławuty, 
Kmieciki, Koziki i Nowaki. Liczba po­
tomków tych została obliczona, gdy 
rząd polski powziął przed kilkunastu 
laty zamiar obdzielenia ich ziemią. 
iWiełka ilość pretendentów sprawę 
skomplikowała tak, że poszła w od­
wlokę, a później przeszkodziła jej woj­
na. Wzniesiono natomiast jako pom­
nik Bartosza nową piętrową murowaną 
szkołę,

Czy ziściły się nadzieje prawnuków 
Bartosza co do przydziału im ziemi 
podczas ostatniej parcelacji dworów, 
niewiadomo, bo obszar dworski w Rzę- 
dowicach zniknął już — jak wspomnia­
no — przed kilkudziesięciu laty, ale 
parcelacje dużego obszaru w sąsied­
nich, o miedzę ledwie odległych Dale- 
wicach dobrą ku temu dawała sposob­
ność. Nie może bowiem tak być, aby 
potomkowie tego, którego imię od pół­
tora wieku otacza niespożyta i wzrasta­
jąca chwała, który pierwszy wpoił 
narodowi szacunek dla chłopskiego 
stanu — bytowali w nc*wej Polsce Lu­
dowej w biedzie i walących się chału­
pach! Związek Samopomocy Chłopskiej 
powinien Rzędowice i Racławice uczy­
nić przedmiotem swojej specjalnej 
opieki i troski. Nie postawimy bowiem 
na mogile Bartosza pomnika, ani nie 
zapalimy znicza, bo niewiadomo nawet, 
gdzie jego szczątki spoczęły. W dwa 
miesiące po swym Racławickim czynie, 
poległ on z kwiatem kosynierów w bi­
twie pod Szczekocinami dnia 6 czerwca 
1794 r. i jedni z historyków twierdza, 
że wraz z nimi spoczął tam we wspól­
nej żołnierskiej mogile wraz z genera­
łem J. Wodzickim, inni, że z ran 
umarł w Kielcach i spoczywa na tam­
tejszym cmentarzu w nieoznaczonym 
dokładnie miejscu, inni wreszcie, że w 
miasteczku Małogoszcz.

Zab łysną ł Bartosz G łow acki ja k  me­
teor i z n ik ł szybko ja k  meteor. D a ł naj 
wyższą o fia rę  ojczyźnie, bo życie w  
kw iecie w ieku, ale w yg ra ł stawkę ży­
cia, bo już  Jan Kochanowski pow ie­
dz ia ł:

Nie przegra, kto frymarczy za sławę 
żywoteml

się tym, iż wydała bohatera narodo­
wego.

REDAKCJA TYGODNIKA „ W I E Ś “
O G Ł A S Z A

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU

N A  TEMAT:

„JAKIE!  POWIEŚCI
K i

CHCE DZISIEJSZA WIES?“
W  dniu 6 grudnia 1946 Sąd Konkursowy w składzie: Stefan L i- 

chański —  przewodniczący, Teodor Goździkiewicz, Zygmunt Kałużyń­
ski, Tadeusz Papier, Stanisław Piętak, Leonard Sobierajski — człon­
kowie — na trzecim kolejnym posiedzeniu po rozpatrzeniu nadesłanych 
prac, zadecydował przyznać nagrody:

II .

JÓZEFOWI B IE Ń K O W I
(Librantowa — Nowy Sącz). 
AD O LFO W I K O TA R B IE
(Chrzanów, poczta Włochy, 
k/Warszawy)
i  M IK O ŁA JO W I SZMIGU- 
LARZO W I (Wrocław).

I I I . H E N R Y K O W I B IŁC E
(Sucha k/Żywca), 
P IO TR O W I OŻAROW­
S K IE M U  (Złaków Borowy 
pod Łowiczem) 
i  STANISŁAW O W I SA- 
R A M IE  (Łódź).

Ze względu na wyrównamy poziom prac Sąd Konkursowy uznał za 
Konieczne rozdzielić ogólną sumę nagród pieniężnych w  sposób nastę-
P U jący :

!. — 4.000 zł., dwie II. — po 2.000 zł., 
ł r zy  Ili. -  po 1.500 zł.

Ponadto przyznano 20 nagród książkowych następującym uczestni­
kom konkursu:

1. M A R IA N O W I CIEŚLAKO­
W I (Poznań).

2. M A C IEJO W I CZULE (Brze­
sko Krakowskie).

3. W ŁADYSŁAW O W I GA­
ŁĄZC E (Bratoszewice, pow. 
Brzeziny).

4. STANISŁAW O W I G Ę B A LI 
(Żabno nad Sanem).

5. S TE FA N II GŁUSZAK
(Skrzynów Dolny, pow. Tar­
nów).

6. STANISŁAW O W I KISZCE
(Piętkowa, pow. Rzeszów).

7. JÓZEFOWI M A R C IN IA K O ­
W I (Łódź).

8. W ALER EM U  OSM ENDZIE
(Olkusz).

9. STANISŁAW O W I PALECZ- 
N E M U  (Koparzyce, woj. 
wrocławskie).

10. FRANCISZKO W I P IĘ T A ­
K O W I (Wielowieś k/Sando- 
mierza).

u .  P IO TR O W I PŁONCE (Pie­
kary Śląskie, Górny Śląsk).

12. STANISŁAW O W I ROGOW­
S K IE M U  (Gadowo, pow. 
Płońsk).

13. JA N IN IE  R O K IC K IE J
(Księżnica Okr., lubelskie).

14. JÓZFOWI SABURZE (Gdy­
nia).

15. K A Z IM IE R Z O W I S IM BIE- 
ROW ICZOW I (Hieronimów, 
pow. iłżecki).

16. SEW ERYNOW I S K U LS K IE ­
M U  (Kannkowo, p-ta Lipno).

17. JANOW I SOBKOWI (Han­
dzlówka, p. Albigowa).

18. M IC H A ŁO W I ŚREDNIA- 
W IE  (Tworkowa, pow. Brze­
sko).

19. JANOW I W ILK O W I (Łęt­
kowice, pow. Miechów).

20. P IO TR O W I W YRO BKO W I 
(Kraków).

Oprócz tego wyróżniono poza konkursem 12 prac, których autora­
mi są:

JÓZEF BŁACHOW ICZ (Tuszyna, pow. Mielec), FRANCISZEK 
BU D ZIŃ S K I (Kraków), C EC YLIA  D EM SKA (Jarosław), STEFANIA 
KĘD R YN O W A (Śmieć, pow. Prądnik), M A R IA  KO TALSKA 
(Kuczki — Kolonia, pow. Radom), W ŁADYSŁAW  K U C H TA  (Moło- 
dutyn, pow. Chełm Lub.), TYM OTEUSZ M A M IŃ S K I (Środa W lkp.), 
LE O K A D IA  M A R C IN IA K  (Gałkówek, pow. /brzeziński), JAN OLEJ­
N IC ZA K  (Łowicz), BRO NISŁAW  SAŁUDA (Łowicz), JAN STRZE- 
BAŁA (Mąchocice, pow. Kielce), AN TO N I S ZM IG IE L (Babica, pow. 
Rzeszów).

Szczegółowe omówienie konkursu będzie tematem specjalnych ar­
tykułów, które ukażą się w najbliższych numerach „W si“ . Wszystkie 
prace nagrodzone oraz niektóre z wyróżnionych będziemy zamieszczać 
na łamach naszego pisma.

Wszyscy nagrodzeni i wyróżnieni proszeni są o podanie aktualnych 
adresów, celem przesłania nagród.

Nagrody pieniężne i suma przeznaczona na zakup książek zostały 
wyznaczone ze specjalnej dotacji PAŃSTWOWEGO B A N K U  ROL­
NEGO.
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Anna Kamieńska

Z e  S zko ły S tronn i etwa Ludow ego
Gdy wykładowca kończył przemówie­

nie i prosił słuchaczy o wypowiadanie się 
w dyskusji — wszyscy odwracali głowy w 
kierunku, skąd wiedzieli, że padnie pierw­
szy głos. Nie zawiedli się prawie nigdy. 
Ten kolega m iał zawsze jakieś wątpliwo­
ści, pytania. Często odzywał się, aby po 
prostu pokazać się, czasem aby ratować 
honor grupy, że przecież nie gęsi, często 
dlatego, że chciał właśnie dowiedzieć się 
czegoś, wykorzystać autorytet prelegen­
ta. Pytania jego, a także pytania z jlranych 
stron sali przeważnie nie by ły  związane 
z tematem wykładu, lub natychmiast od­
rywały się od niego. Właściwie nie powin­
no to było dziwić nikogo. Zagadnienie 
omawiane, choć często żywotne dla słu­
chaczy, nie zdążyło w formie wykładu 
stać się zagadnieniem własnym, praktycz­
nym. Problem rozprowadzenia nawozów 
sztucznych łączył się tak z organizacją 
Rad Narodowych, a sprawa kolektywizacji 
z historią Polski przedwrześniowej. Pyta­
nia te nie poddawały się ocenie stopnia 
inteligencji. Odsłaniały one bowiem, tak 
jak trzeba, punkty zapalne umysłów, po­
trzeby życia, przesądy i  uprzedzenia. Kon­
kretnością zainteresowań można było nie­
mal mierzyć zdrowie społeczne tej grupy, 
podczas gdy zdarzała się także wypo­
wiedź w formie teoretycznej, wychodząca 
od analizy pojęć. Nie wyjątkowi są w 
wiejskim środowisku ambitni czytelnicy 
filozofów, lecz są to na ogół ludzie pokłó­
ceni z otoczeniem, intelektualiści z tem­
peramentu bez rzeczowej podstawy wie­
dzy.

Tak każdy działacz zgłaszający się na 
kurs polityczny Stronnictwa Ludowego 
obok solidnej chęci nauczania się czegoś, 
bronił także swej niewiedzy od strony swo­
ich i swego środowiska błędów i  lęków. 
Można się było spodziewać, że znajdą się 
tu  jednostki najbardziej postępowe wśród 
chłopów. Lecz postępowość tej młodzieży 
nie polegała na rozporządzaniu szeregiem 
argumentów godzących w stan obecny lub 
były. Była to raczej postawa skłonna do 
wypróbowania takich argumentów. Każ­
dy ze słuchaczy czuł za sobą pewną wła­
sną grupę, która sprzeciwia się lub po­
wątpiewa. Każdą, wiadomość nabytą od­
nosił do tej grupy — czy jest dla niej 
użyteczna. W  fakcie wyrwania się ich 
ze środowiska na czas kró tk i tkw iło moc­
no poczucie więzi z pozostałymi, chęć 
gromadzenia wrażeń i wiadomości z za­
miarem przekazania ich po powrocie. 
Jeden z kolegów pilnie prowadził dziennik 
zajęć, wypisywał co, kiedy, kto po­
wiedział, zbierał broszury i gazety, py­
ta ł o nazwiska i  daty, a wszystko z my­
ślą o dniu powrotu, kiedy całą swoją wie­
dzę roztoczy przed ojcami i  kolegami we 
wsi — nie ty lko  aby się popisać, raczej 
żeby zadziwić i przywieźć coś ze świata. 
Przejawia się w tym  ufność dla tych war­
tości kulturalnych, które przychodzą z 
góry. Budzi uznanie to ujęcie wiedzy ja ­
ko własności społecznej, dążność do zu­
żytkowania jej w działaniu. Te cechy za­
obserwowane w grupie młodych chłop­
skich działaczy niewątpliwie nakładają 
wielką odpowiedzialność na tych, którzy 
z jakimkolwiek słowem zwracają się do 
nich. Nie w znaczeniu przenośnym, ale 
zupełnie doraźnym słowa te obejmują 
wpływem całe kręgi chłopskich umysłów 
pozostające poza salą wykładową.

Wojna pozostawiła wyraźne ślady w 
ich sytuacji umysłowej. Niektórych wy­
trąciła z normalnej nauki w szkole śred­
niej, innym przerwała nawet szkołę po­
wszechną, większość cofnęła do stanu pół- 
analfabetyzmu, kiedy nie staje się zajęciem 
dlatego, że czytanie staje się zajęciem 
trudnym, mozolnie wykonywanym. Obok 
tego jednak duża część mężczyzn prze­
żyła partyzantkę, obóz lub przymusowe 
'oboty, wiele dziewczyn — służbę u 
Niemców w polu czy fabryce. Włóczęga 
o miastach i poprzez granice, praca kon- 
airacyjna dała pewną odrębną wiedzę 
•zejawiającą się często w pewności sie- 
e, czy nawet zarozumialstwie, nadwraż- 
/ości „honoru“  i  krytycyzmie.
3łędy myślowe tej grupy — np. doszu­
kanie się jakichś religijnych podstaw 
istwa, operowanie pojęciem natury na 

w przeciwstawieniu do cywilizacji 
nieście — nie wydawały się niebez- 
me pomimo ostrego sformułowania.

B y ły  to nawyki myślowe, reminiscencje z 
lektury romantycznej, bezwładne wobec 
tego, że wyznawcy ich by li w praktyce 
działaczami spółdzielczymi, traktorzysta­
mi, czytelnikami książek fachowych.

Wypowiedzi ich w gazetce szkolnej no­
siły charakter ogólnikowy, hasłowy. Do­
świadczenia własne i  sądy osobiste skłon- 
niejsi by li objawiać w rozmowach. Pisa­
nie uważali samo w sobie za funkcję ofi­
cjalną, wyraz ogólnych, a nie własnych 
poglądów. Cecha ta wydaje się wspólna 
dla wielu początkujących pisarzy ludo­
wych. Łączy się z nią przecież i pewien 
naiwny realizm. Zdarzył się w gazetce 
ciekawy wiersz, który nawet wzburzył 
opinię zainteresowanych jako bezsensow­
ne gadulstwo. Wyglądał ten wiersz na 
trochę dziwaczną, ale piękną fantazję, 
w której Kraków leży nad morzem dzięki 
biegom rzek W isły i  Odry, po patyku 
idzie się do Bałtyku, a gmina Panek staje 
na drodze partyzanta. Okazało się jednak, 
że ten świat fantastyczny nie by ł zamia­
rem poetyckim, przeciwnie — autor upie­
ra ł się, że istnieje na Pomorzu wieś K ra­
ków i  gmina Panek, a patykami nazywa­
ją tam kładki położone na bagnach.

Ta pobieżna charakterystyka grupy 
nie byłaby choć w zarysie skończona, gdy­
by nie wspomnieć o sposobie koleżeńskie­
go, towarzyskiego współżycia. Podobnie 
jak postawa umysłowa wskutek niepo­
radności myślenia i braku wiedzy mogła 
się wydawać wsteczna, i tak we współży­
ciu okazała się potrzeba pewnych umie­
jętności, nie cnót. Nie było ono bynaj­
mniej harmonijne. Wrażliwość, zbytnie 
poczucie godności własnej, przyzwycza­
jenie do samotnie wykonywanej pracy 
stworzyły większe, niż można się było 
spodziewać, trudności. Nagłe ogranicze­
nie swobody i przymus całodziennej pra­
cy umysłowej od razu wydał się niektó­
rym  nie do zniesienia. Nawet gwar — 
nieunikniony w tak licznej grupie ludzi 
okazał się dla kogoś dość ważnym powo­
dem rezygnacji z ukończema kursu. „M u ­
ry  wyciągną z człowieka...“  — i  „N ik t nie 
wie, jak m i się przykrzy“  — mówił na j­
gorliwszy, którego każdy wykład uderzał 
w serce, sądząc po zapiskach przeznaczo­
nych dla jego wsi. Łatwiej było o usługę, 
niż o uprzejmość koleżeńską. Z drugiej 
strony bez trudu nawiązywały się więzy 
przyjaźni i  sympatii.

Ta próba określenia charakteru grupy 
bynajmniej nie prowadzi do stwierdzenia 
jakiejś odrębności w stosunku do innych 
środowisk. Wprost przeciwnie — wszyst­
ko wskazywałoby na to, że by ł to mate­
riał, z którym  można by zrobić wszystko, 
lub bardzo wiele ty lko  przy pomocy wie, 
dzy, a nie jakichś cudownych metod psy-
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ekologicznych, ty lko  przy pomocy racjo­
nalnej organizacji, a nie wyjątkowych 
uzdolnień kierowniczych.

Ważne jest to, poco ludzie zbierają i 
w jakich formach organizacyjnych wy­
pełniają cel swego zrzeszenia i to ty lko  
wystarcza, aby nadać grupie charakter 
bez względu na temperamenty i uzdolnie­
nia członków.

Celem Szkoły Politycznej Stronnictwa 
Ludowego jest przygotować instruktorów 
do działań politycznych w terenie. Nieza­
leżnie od tego, czy są to ludzie rzeczywi­
ście zdolni do tej roli, co w tej grupie wy­
stępowało w małej mierze wskutek nie­
dostatecznego wieku i  wyrobienia — pro­
gram szkoły uwzględniał typ  działacza 
chłopskiego obeznanego przede wszystkim 
z organizacją demokratycznego państwa 
i zasadniczymi prawami gospodarki oraz 
umiejącego się poruszać w ramach orga­
nizacyjnych politycznego ruchu ludo­
wego.

Sprzyja temu programowi miejsce 
Szkoły w stolicy, ułatwia bowiem bezpo­
średnie zetknięcie się z życiem politycz­
nym i organizacyjnym Stronnictwa i 
umożliwia zapoznanie się młodych chło­
pów z kierownikami swego ruchu, z kie­
rownikami resortów państwowych i in- 
stytucyj gospodarczych i kulturalnych.

Fakt, że Centralna Szkoła Stronnictwa 
Ludowego jest właściwie w fazie organizo­
wania się i rozrastania z bardzo szczup­
łych i utrudnionych przez warunki po­
czątków — pozwala na krytyczne uwagi 
dotyczące organizacji i potrzeb Szkoły.

Pierwszą, bodaj najdotkliwszą słabością 
Szkoły jest brak biblioteki i słowa dru­
kowanego w poważniejszej ilości i zakre­
sie. Z prasy codziennej nie ty lko  organ 
Stronnictwa Ludowego, ale i inne dzien­
n ik i byłyby konieczne. Nie mówiąc o tym, 
że odczuwa się brak czasopism społeczno- 
literackich, a między nim i „W si” , wydaje 
się prawdziwym zaniedbaniem nieobecność 
pism Samopomocy Chłopskiej. Brak 
książki w szkole jest czymś niesłychanym, 
nawet z czysto zewnętrznego oglądu. Stra­
ty  intelektualne płynące z tego łączą się 
z niebezpieczeństwem zlekceważenia teo­
rii, wiedzy książkowej przez uczestników 
kursu, co i tak jest częstym błędem dzia­
łaczy ludowych.

Podanie bibliografii zagadnień, zapozna­
nie z rodzajami książkowych i  periodycz­
nych wydawnictw w Polsce powinno być 
pierwszą czynnością w Szkole. Następnie 
kontakt z licznymi i coraz innym i prele­
gentami, choć ciekawy i pouczający, wy­
daje się niecelowy. Raczej kosztem pew­
nej atrakcyjności należałoby poddać gru­
pę szkolną oddziaływaniu paru ty lko

umysłów nastawionych na najważniejsze 
działy: organizacji, gospodarki i ku ltury. 
Wówczas dopiero możnaby kreślić syste­
matyczny plan wychowania.

Szczupłe rozmiary czasu — miesiąc — 
w stosunku do wszechstronności progra­
mu utrudniają rozbudowanie niezbędnej 
części szkoły, tego, co w rozmowach na­
zwano samorządem umysłowym w odróż­
nieniu od organizacyjnego. Tak zwane 
zajęcia seminaryjne podobne raczej do 
zebrań dyskusyjnych umiejętnie kierowa­
nych, niż do lekcyjnych repetycji byłyby 
najważniejszym środkiem pedagogicznym. 
Zwłaszcza, że potrzeby swobodnego wy­
powiadania się budziły się żywo w samej 
grupie i  nie zostawały Wykorzystane, 
a zespołowe redagowanie gazetki szkolnej 
nasuwało wiele powodów i materiałów do 
dyskusji. Dobrze zorganizowana część wy­
kładowa Szkoły nie znajdowała przedłu­
żenia i  utrwalenia w tak pomyślnej insty­
tuc ji samorządowej.

W  sprawach wychowawczych pozosta­
wienie większej swobody uczestnikom 
kursu zmniejszyłoby trudności kierownic­
twa i  przyniosło pożytek słuchaczom. P il­
nowanie jest oczywiście łatwiejsze od wy­
chowania, ale w stosunku do dorosłych 
często zawodzi. A przecież chłop w wiel­
kim  mieście ciągle jest jeszcze zagubio­
nym intruzem, ciągle miasto wydaje mu 
się jakimś obcym światem. Dłuższy pobyt 
w Szkole Stronnictwa w Warszawie po­
winien zaznaczyć się przezwyciężeniem te­
go poczucia obcości wobec miasta.

W  szkole, w której cały dzień spędza 
się razem nie najmniej ważne ze wzglę­
dów po prostu higieny umysłowej jest 
zorganizowanie wieczorów. Nazywa się to 
w Szkole świetlicą — może niesłusznie. 
Wychodzą specjalne pisma poświęcone 
pracom świetlicowym. Świetlica predesty­
nowana na zastąpienie przeżywających się 
inteligenckich form współżycia towarzy­
skiego w klubach i lokalach rozrywko­
wych — budzi ciągle szereg wątpliwości, 
jest raczej instytucją młodzieżową, nie 
wolną od szeregu przeżytków salonowych 
i  przymusów. W  każdym razie forma 
świetlicy chłopskiej wymaga osobnego 
opracowania. Zagadnienie to na bardzo 
małym odcinku dotyka tematu. Należy tu  
ty lko  podkreślić, że rozrywkowy cel świe­
tlic y  nie powinien zbyt brutalnie naru­
szać powagi zespołu połączonego celem 
nauki, że paradoksalne powiedzonko 
Shaw‘a o starzeniu się wskutek zanied­
bania zabawy brzmi nietaktownie w na­
szych czasach i w chłopskim środowisku, 
gdzie ludzie tak wcześnie starzeją się od 
pracy.

W  okresie szkolnym znalazł się czas na 
■przygotowanie szeregu inscenizacyj. Nie­
które z nich były  opracowane jako części 
kompozycji scenicznej na temat ruchów 
chłopskich w historii Polski. M ateria ły do 
tego montażu scenicznego w dużej mie­
rze znalazły się w. tygodniku „Wieś” . Nie­
stety, ty lko część została zrealizowana, 
gdyż całość wydawała się na próbach zbyt 
poważna i szkolna. A jednak okazało się, 
że próby niezupełnie mogły być miarodaj­
ne. Aktorzy dopiero wobec gęstej widow­
ni pokazali, co mogą. „Rebelija goroli w 
Mostach" Pawła Kubisza stała się tak 
własnością paru uczestników inscenizacji, 
a wiersz Henryka Syski „Wyzwolenie" 
drukowany w „Świetle“  lubelskim — 
wiersz o wprowadzeniu reformy rolnej 
ożywił zabawny i żywy obrazek rodzajo 
wy, w którym  chłopi skupieni wokół wy­
wieszonego właśnie przez wójta dekretu
0 reformie określają w dialogu nową sy­
tuację i snują plany urządzenia lepszego 
życia.

Jedną z największych wartości Szkoły 
jest niewątpliwie poczucie więzi wzajem­
nej, jakie konstatuje się bez fałszu w 
miarę upływania czasu na wspólnej pra­
cy. To „razem!“  chłopskiej gromady, cho­
ciaż tak małej, jest dla po lityk i współ­
czesnej ważne, niemal programowe.

Gdyby Szkoła Stronnictwa Ludowego 
mogła wykorzystać więcej cennych umy­
słów chłopskich, jak to robi z jednostka­
mi, nie porzucając ich z końcem kursu, 
lecz pomagając w dalszym kształceniu się
1 pracy — byłby to bardzo ważny wkład 
w organizację politycznego ruchu chłop­
skiego — wkład rzeczowy.

*

Wiem. Głodnym wargom chleba nie zastąpisz 
mój wierszu. W rozpaczy dzisiaj odejdę 
na ugór, który opłakały skąpe 
deszcze na dolę nową i na biedę.

Dziewczyna moja zapyta o kołacz, 
któremu świeże chciałem pisać strofy, 
a ja niepomny, że o chleb zawoła, 
blady pastuszek, maszczę się hyzopem.

Kukurydziane łuskali dziś ziarna 
ludzie idący miedzą. W łzach topniały 
godziny płonę na rękach czarnych 
i chrzciła krew jałowe na polach podbiały.

Gdzie powód stroić w jaśmin młody uśmiech? 
Czyliż głodny jestem i mierne mam wargi? 
Pastuszek głód swój wypłacze nim uśnie... 
Poetą nie jestem, nie pojąwszy skargi!...

0  strofy moje! by was w chleb zamienić 
co trzeba? Złota, czy nieba ogromu?

•  •  •  •  •  9 S i  *  N • » « • • • •  v «

Syty, bym wśród głodnych czoła nie rumienił
1 więcej głodnych nie nawiedzał domów...

1942 r.
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Jak dostaczyć słowo drukowane na wieś?

i

Takie pytanie stawia wszystkim zainte­
resowanym Komitet Konkursowy w War­
szawie — zorganizowany prawdopodobnie 
przez Zarząd Główny „Czytelnika". Jak­
kolwiek Komitet Konkursowy przeznaczył 
za najlepsze odpowiedzi (przysłane w za­
pieczętowanych kopertach) znaczne kwoty 
pieniężne —• dla dobra sprawy, zbyt po­
ważnej na tego rodzaju traktowanie, chcę 
zastanowić się nad tym problemem w naj­
bardziej właściwym na to miejscu — na 
łamach „Wsi". Publicznie.

Dać odpowiedź wprost byłoby, uważam, 
najbardziej niewłaściwe, gdyż wtedy trze­
ba by uprościć sprawę, ominąć cały kom­
pleks problemów merytorycznych, które 
pytanie stawiają we właściwym świetle. Co 
ważniejsze: odpowiadając wprost, musie­
libyśmy założyć z góry i przesądzić, że wieś 
dlatego tylko mało czyta, bo w tych wa­
runkach ma słaby dostęp do słowa druko­
wanego. To byłoby niezupełnie słuszne 
założenie.

TRZY GRUPY CZYTELNIKÓW NA WSI
Jest powszechnie wiadomym, że w ogól­

nym ruchu czytelniczym, ogromna, bo 
70-procentowa masa narodu polski ego  ̂
ma minimalny udział. Na wsi mało się 
czyta. Zarówno książek, jak czasopism. 
Dość powiedzieć, że starsi w większości 
nie czytają w ogóle — szczególnie kobiety, 
a młodzież nieucząca się — po szkole po­
wszechnej — również szybko traci kontakt 
z książką, dłużej czytuje zaś gazety. Sta­
łych czytelników książki jest na wsiach 
bardzo mało. Do rzadkości należą zaś bi­
bliofile.

Z moich doświadczeń i obserwacji nad 
młodzieżą i starszymi, nad sąsiadami i ko­
legami, wynika, że starsi nie czytają prze­
ważnie dlatego, gdyż sprawia im to dużą 
trudność. Po prostu — z czasem popadli 
w powtórny analfabetyzm, lub półanalfa- 
betyzm i nie mogą — mimo licznych prób 
— wybrnąć z niego. Ta grupa, żyjących na 
wsi ludzi, którzy uczyli się w szkołach po­
wszechnych: rosyjskiej, pruskiej i austriac­
kiej — ma najmniejszy odsetek czytają­
cych. Są oczywiście i w niej wyjątki, ale 
nie zmieniają one ogólnego obrazu czytel­
niczego całej grupy.

A przecież grupa ta ma bardzo dużo na 
wsi do powiedzenia zarówno w sprawach 
publicznych, jak i rodzinno - domowych, 
gdyż są to ludzie w wieku od 40 lat 
wzwyż, więc większość kierowników gos­
podarstw. W tym stanie wpływów poko­
lenie to, rozporządzające w większości fun­
duszami rodzin, nie • jest nacgół zaintere­
sowane książką i nie zwraca na nią uwa­
gi w księgarni, czy kiosku, gdyż często z 
trudem odczytuje tytuł. Pamiętam dobrze 
sprzed wojny drugą część tego pokolenia, 
tę, która czytała i czyta obecnie. Jest to 
nieliczna grupa — przeważnie działacze 
ludowi, czynni dziś, albo znajdujący się z 
różnych względów na uboczu, w części da­
wni członkowie przedwojennego samorzą­
du, spółdzielcy, wreszcie postępowi gospo­
darze. Ludzie ci bezsprzecznie należą do 
najbardziej rozmiłowanej w książkach 
„publiczności". A jednak gdy zobaczy się, 
co przez wiele lat zgromadzili, co pozosta­
wili dzieciom i wnukom ze swych umiło­
wań czytelniczych, ogarnia zdumienie, 
gdyż kilka książek, rocznik jakiejś gazety, 
nie są w żadnym stosunku do ich czytel­
niczej przeszłości. Dlaczego tak jest? Od­
powiedzi udzieli przypomnienie warun­
ków ekonomicznych, w jakich znalazły się 
gospodarstwa po roku 1926. Nie chcę ich 
analizować. Wszyscy wiemy, że był to naj­
cięższy okres dla rolnictwa, który winić 
należy za kolosalne zapóźnienie, w jakim 
znajduje się wieś w chwili obecnej. Cóż 
mówić o możliwościach małych gospo­
darstw, stanowiących przytłaczającą więk­
szość, gdy nawet gospodarstwa pełnorolne 
z trudem wiązały koniec z końcem. Dla 
czytającego chłopa kupno książki, czy ga­
zety, było wtedy poważnym problemem. 
Weźmy pod uwagę, że przeciętnie powieść 
kosztowała 3—5 zł, zbiorek poezjii 2—5 
a nawet więcej, książka naukowa, lub fa­
chowa znacznie drożej, a gazeta 10—50 
groszy. Jeżeli porównamy te ceny z cena­
mi zboża (żyto 10—15 zł), widzimy jasno, 
że o kupnie kilku książek w ciągu roku 
nie mógł chłop nawet marzyć, a prenume­
rata dziennika była wprost nie do pomy­
ślenia.

Nie jest więc dla mnie dziwnym, że po­
kolenie starszych nie zostawiło w chatach

wiejskich choćby kilku książek, czy rocz­
ników pism rolniczych lub oświatowych. 
Warunki materialne po 1926 r. uniemożli­
wiały chłopom wydźwignięcie się z ogar­
niającego ich analfabetyzmu.

Pokolenie drugie, uczące się po wojnie 
lat 1914—18 jest na ogół żywsze kultural­
nie. Na ogół wszyscy mają ukończoną 
szkołę powszechną 4—7 oddziałową, wielu 
kończyło szkoły rolnicze, część uniwersyte­
ty ludowe. Oni tworzyli pierwsze organi­
zacje młodzieżowe na wsiach: „Siew", 
„W ici", KSM. Oni organizowali i prowadzi­
li spółdzielnie. Te prace społeczne, polity­
czne i wychowawcze — rzecz jasna — 
związały, ludzi z książką, toteż chętnie czy­
tają; jedni planowo, inni chaotycznie. 
Znam osobiście wielu z nich w różnych 
wsiach. Są to w wielu wypadkach moi ró­
wieśnicy i koledzy z wiejskiej szkoły po­
wszechnej. Muszę przyznać, że często by­
wałem zdumiony, widząc ich zbiory ksią­
żek. Mieli u siebie, własne, ładnie nawet 
oprawione poezje trzech Wieszczów Ko­
nopnickiej i Kasprowicza, powieści Kra­
szewskiego, Sienkiewicza, Orzeszkowej, 
Prusa, Żeromskiego, Struga, Ossendowskie- 
go, Sieroszewskiego, Parandowskiegoi, a 
nawet nowości. Znajdowałem również o* 
bok książek fachowych, „Pisarzy ludo­
wych" Konińskiego, rozprawy Chałasiń- 
skiego i studia ekonomiczne. Pewnie, chło­
pi ci nie stanowili jakiegoś procentu. Byli 
to po prostu wybitni młodzi ludzie, któ­
rzy zamiast — wedle uzdolnień I zamiło­
wań — pójść do szkół średnich, a później 
na uniwersytety i do akademii, zostali zwy­
kłą koleją rzeczy na wsi. Tak po prostu 
— z biegiem lat w wyniku niedbalstwa, 
lub złej woli rodziców.

Gdy, mówi się o pokoleniu chłopów, 
którzy młodość przeżyli już w wolnej Pol­
sce, to siłą rzeczy nie można przy klasy­
fikacji ich jako czytelników sugerować 
się poprzednio przytoczonymi faktami. 
Trzeba szukać cech przeciętnych. Do tych 
zaliczyć należy: fakt, że procent analfabe­
tyzmu jest w tym wypadku niewielki, a 
analfabetyzm powtórny trafiał się, ale nie 
odgrywa dużej roli. Jeżeli chodzi o prze­
szłość czytelniczą, czy raczej kulturę czy­
telniczą, to stwierdzić trzeba, że wśród na­
wet mało interesujących się książką, tru­
dno znaleźć takiego, któryby w życiu nie 
przeczytał żadnej książki. Łatwość czyta­
nia, wyniesiona ze szkoły, gra tu zasadni­
czą rolę. Oczywiście — nie znaczy to, aby 
w tym pokoleniu nastąpiło ostateczne 
przesilenie w kierunku szukania książki. 
W większości i ono traktuje słowo pisane, 
szczególnie książkę, jako zjawisko, znaj­
dujące się, gdzieś na dalekim miejscu, w 
hierarchii nawet nię potrzeb, ale spraw go­
dnych uwagi. Wprawdzie poszukuje 1 wy­
korzystuje pisma fachowe, nawet i  książki 
rolnicze ale nie ma żadnego stosunku do 
literatury pięknej, absolutnie nie orientuje 
się w nowościach i nie odróżnia Mniszków­
ny od Żeromskiego.

Tym nie mniej procent czytelników 
wśród dorosłych w wieku średnim lub do­
piero dojrzałym fest w porównaniu ze 
starszymi kolosalny. Dla tych ludzi trudno 
pomyśleć życie bez gazety lub broszury. 
Zżyli się już z nimi, korzystając z biblio­
tek szkolnych, gminnych, prywatnych 
zbiorków inteligencji wiejskiej, a nawet 
bibliotek miejskich. Rzecz jasna, procent 
kobiet czytających jest i w tym wypadku 
mały.

Do kupna książek jednak i omawiana — 
różnorodna oczywiście grupa chłopska — 
nie przyzwyczaiła się. Książka nie została 
zaliczona do potrzeb — szczególnie t. zw. 
beletrystyka. Przyczyną zasadniczą tego sta­
nu były znowu warunki materialne. Koszt 
książek przed wojną nie został dostosowa­
ny do ekonomicznych warunków chłopa.

Ten bardzo skrócony i uproszczony prze­
gląd zamknąć należy ostatnim interesują­
cym nas pokoleniem młodzieży dorastają­
cej, które wojna zastała w szkole, albo do­
piero po skończeniu szkoły.

Wydaje mi się, że ta grupa jest dla przy­
szłości najbliższej najważniejsza. Niestety, 
dla każdego, kto zna obecną młodzież 
wiejską, nie jest tajemnicą, jej niski poziom 
kulturalny, zastraszająca obojętność na 
sprawy kulturalne, jak również właściwa 
całej polskiej młodzieży dorastającej w 
czasie wojny, demoralizacja.

Młodzież na wsi po wojnie prawie nie 
czyta. Co gorsze — spora jej część Jest o

krok od »powtórnego anafabetyzmu. W cza­
sie okupacji miałem możność, jako nau­
czyciel w dwu gminnych t. zw. „szkołach 
rolniczych" gdzie zbierała się raz w tygo­
dniu młodzież w wieku od lat 14 do 16, 
obserwować ją dość dokładnie. Właściwa 
temu wiekowi przekora nie przysłoniła 
mi — sądzę — obiektywnego obrazu. Mo­
gę bez przesady powiedzieć, że w jednej 
szkole ani jeden chłopiec spośród około 
dwustu, których uczyłem w ciągu czterech 
lat, nie przeczytał w domu żadne? książki, 
żadnej noweli (a przecież była to gmi­
na granicząca z miastem powiatowym) — 
w drugiej na tę samą mniej więcej ilość, 
co w poprzedniej, chłooców czytających 
było nie więcej niż dwudziestu. Dodać na­
leży, że chłopcy ci mieli stały dostęp do 
lektury, gdyż liczniejsza wtedy niż przed 
wojną grupa Inteligencji na wsi chętnie 
książki pożyczała, a nierzadko wręcz na­
mawiała do czytania. Niestety ani moje 
tłumaczenia, ani namowy właścicieli ksią­
żek nie mogły przełamać biernego oporu 
młodzieży.

Piszę o tym bez przesady, gdyż kilka 
spotkanych wyjątków nie ma żadnego zna­
czenia. Oczywiście w uwagach tych nie 
wspominam młodzieży, uczęszczającej na 
tajne — nieliczne zresztą — wiejskie kom­
plety gimnazjalne i do mniej Jeszcze licz­
nych szkół gospodarstwa wiejskiego.

Ten rozbrat z książką młodzieży, odbił 
się również na starszych, ale to ma mniej 
groźne konsekwencje.

P wojnie w  czytelnictwie na wsi mało 
się zmieniło na lepsze. Ci, którzy czytali 
—- czytają i obecnie. Duży procent mło­
dzieży wyemigrował do szkół i z pewnoś­
cią przyjeżdża do domu przywożąc książ­
ki. Sporo ludzi pracuje społecznie i poli­
tycznie — sporo bierze udział w różnych 
kursach. W tych wypadkach siłą rzeczy 
słowo drukowane znalazło się na drodze 
chłopów. Tylko — rzadko jest nim książ­
ka, należąca do literatury pięknej. Naj­
częściej kontakt ze słowem pisanym odby­
wa się przez tańszą w porównaniu z książ­
ka — gazetą lub broszurą.

Na słaby rozwój, a właściwie na pewne­
go rodzaju zastój, jaki obserwujemy obec­
nie w czytelnictwie wiejskim / duży wpływ 
m ają  czynniki poza kulturowe. W świetnej 
książce „Publiczność literacka", zawierają­
cej studia z pogranicza literatury i socjo­
logii, prof. Bystroń przeprowadza między 
innymi ciekawe wywody o warunkach po- 
czytności, poparte danymi statystycznymi.

W zakresie obchodzących nas tematów: 
czytelnictwa na wsi i wpływu okresu po­
wojennego na stosunki czytelnicze, By- 
stroń, niestety nie wiele mówi, Wieś jest 
dia niego środowiskiem b. jednolitym kul­
turalnie, podatnym jedynie na przyjęcie 
utworów dydaktycznych i aforyzmów. W i­
dzi wprawdzie że jednostki, które wróciły 
na wieś po poznaniu innych środowisk, 
mają inne potrzeby czytelnicze (poszuku­
ją innych gatunków literackich), to jed­
nak nie przypisuje tej grupie specjalnego 
znaczenia. Co ważniejsze; Bystroń nie za­
uważył w okresie drugiej niepodległości 
intensywnego ruchu kulturalnego na wsi 
polskiej. Ten sposób traktowania środowi­
ska wiejskiego przez jednego z najwięk­
szych polskich socjologów dowodzi, że 
istnieje uzasadniona potrzeba przeprowa­
dzenia dokładnych badań na tym polu. 
Zresztą nie tylko na tym — inne środowi' 
ska nie zostały również pod tym kątem 
widzenia właściwie zanalizowane, książka 
Bystronia bowiem opiera się i korzysta 
prawie w całości ze studiów prowadzo­
nych na zachodzie Europy.

Problem wpływu wojny na konsumeje 
literatury rozwinął Bystroń na podstawie 
obesrwacji z okresu wojny 1944—1918 r „  
stwierdzając, że po wojnie konsumentami 
literatury stają się ludzie nowi, którzy w 
jej wyniku zdobyli znaczenie lub majątek. 
Dawni, literacko wykształceni, konsumen­
ci, schodzą na plan dalszy. Faktowi temu 
towarzyszy obniżenie się poziomu literatu­
ry i widowisk. Drugi problem stanowi dla 
Bystronia zmęczenie powojenne i wyższe 
niż w okresach pokoju zaabsorbowanie 
pracą, powodujące popyt na widowiska lek­
kie (rozwój music-hallu po pierwszej woj­
nie światowej). Jak więc widać i w tej 
sprawie niewiele aktualnie ważnych stwier­
dzeń przynosi nam książka Bystronia. Przy­
czyna tego zjawiska leży w bardzo specy­
ficznych warunkach, jakie stworzyła ostat­
nia wojna, niepodobna do wszystkich in­

nych wojen. W jej wyniku otrzymaliśmy 
dziedzictwo bez precedensu w historii, ma­
jące decydujący wpływ na kształtowanie 
się czytelnictwa w Polsce.

Do najbardziej ważnych należą: ruch 
wielkich mas ludzkich, które zmieniały 
wielokrotnie miejsce zamieszkania i kolo­
salne wyniszczenie. Odbudową materialne­
go stanu posiadania wraz z osiedleniem 
się w nowych najczęściej miejscowościach, 
na nowych placówkach pracy — to są pro­
blemy wielu milionów ludzi po wojnie. 
Bez przesady można stwierdzić, że co naj­
mniej 50 proc. mieszkańców Polski musi 
je rozwiązywać. W ruchu tym wieś — mi­
mo pozorów — ma największy udział 
(przesiedlenie, repatriacja i reforma rolna).

Zaabsorbowanie więc chłopów sprawami 
dnia — indywidualnym warsztatem pracy, 
jakim jest gospodarstwo — jest ogromne, 
przy czym warsztat ten absorbuje wszyst­
kie siły chłopa. Panuje opinia, że chłop 
jest przede wszystkim robotnikiem fizycz­
nym. Opinia w połowie conajmniej błędna, 
gdyż prowadzenie gospodarstwa wymaga 
nie małego wysiłku umysłowego, nie mniej­
szego niż wysiłek fizyczny. W okresie 
1945—1946 chłop odbudowuje, buduje, lub 
prowadzi gospodarstwo w nowych, niepo­
dobnych do poprzednich warunkach gos­
podarczych i społecznych, a te wymaga­
ją  od niego wysiłków uwielokrotnionych. 
Nie jest dziwnym dla mnie, jeżeli chłop nie 
czyta. Bo rzeczywiście nie ma na czytanie 
czasu, a nawet siły. Zabsorbowanie sił u ' 
myiłowych i fizycznych jest obecnie nie­
sprzyjające rozwojowi czytelnictwa. W mia­
rę normalizacji i zagospodarowywania za­
absorbowanie to zmniejszy się i wszystkie 
trzy omawiane grupy będą wykazywać 
większy niż w ciągu minionych dwu lat 
popyt na książkę.

Myślę, że najaktywniej objawi się dla 
sprawy czytelnictwa na wsi grupa środko­
wa, więc ludzie gdzieś od 25 do 40—45 lat. 
Stponiowa emancypancja tej grupy i unie­
zależnianie się materialne (po wojnie 
większość jej członków przejęła prowar 
dzenie gospodarstw) przy poprzednio omó­
wionych cechach predestynuje ią do ode­
grania i w sprawach kulturalnych decydu­
jącej ro li w ciągu conajmniej 10 lat. Pra 
ca partii politycznych, ZSCh i „W ici" po­
woli wciągnie w krąg czytelnictwa również 
młodzież, a szkoła powszechna obecnie re 
alizowana (której wieś wygląda z utęsknie­
niem), związać powinna z książką przy­
szłe roczniki swych absolwentów. O ile 
przed wojną absolwenci szkół powszech­
nych poszukiwali książki, było to przeważ­
nie ich zasługą, jako jednostek wyjątko­
wych. Kontakt z książką utrzymywali ab­
solwenci szkół wyżej zorganizowanych, u- 
czr.iowle szkół rolniczych, członkowie róż­
nego rodzaju organizacji, wychowankowie 
uniwersytetów ludowych. Po wojnie wyro­
bienie zamiłowania czytelniczego, sprawę 
związania młodzieży z książką rozwiązać 
musi szkoła powszechna. Nie wolno do­
puścić, aby zadziergr.ięty w szkole kon­
takt z książką został później zerwany, bo 
doświadczenie lat minionych wykazuje, że 
młodzież odchodzi od książki na zawsze.

O GOSPODARCE 
SŁOWEM DRUKOWANYM

Rozwój czytelnictwa nie jest jednak wy­
nikiem li tylko stanu kulturalnego środowi- 
:ka, czy ruchliwości kulturalnej. Bezsprze­
cznie ma tu zasadnicze znaczenie polityk* 
gospodarowania słowem pisanym, przez 
którą określam cały kompleks zagadnień, 
jak: czasopiśmiennictwo, polityka wydaw­
nicza, kolportaż pism, broszur i książek, 
bibliotekarstwo, ceny książek itp.

Nie sposób omówić tu wszystkich wymie- 
n onych zagadnień wyczerpująco z punktu 
widzenia czytelnictwa na wsi.

Zacznijmy od gazety, która obecnie jest 
najtańszym i najbardziej rozpowszechnio­
nym nośnikiem słowa pisanego. W porów­
naniu z okresem przedwojennym, wieś czy­
ta gazet dość dużo, ale w porównaniu z 
miastem mało. Jeżeli odwoływać się do o" 
kresu przedwojennego, co jest rzeczą b. 
pożyteczną, to w tym względzie będziemy 
mieli ciekawe do zanotowania fakty. Naj­
więcej czytano na wsi „Mały Dziennik", bo 
był b. tani (5 gr.), „Gazetę Świąteczną", 
„Przewodnik Katolicki'", „Gazetę Gru­
dziądzką", „Zielony Sztandar". Mniejszą 
pozycję stanowiły pisma rolnicze, oraz 
„Siew Młodej Wsi" i „W ici". Łatwo zauwa* 
żyć, że ogromny odsetek stanowiły pisma
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katolickie, -Inne były pismami ruchu lu­
dowego — o wyraźnym nastawieniu opo­
zycyjnym. Charakterystyczną cechą Jest 
również prawie wyłączne panowanie tygo­
dników, które — trzeba to przyznać — o* 
pracowane były graficznie i stylistycznie w 
odpowiedni dla wsi sposób.

Każdy tygodnik stanowił dla chłopa coś 
rodzaju „lektury . Było tam co czytać, 
t. zn. duże — na kolumnę lub dwie — od­
cinki powieściowe, nowele, reportaże z 
krajów pozaeuropejskich, przy silnym skró­
cie spraw polityczno * społeczno - gospo­
darczych. Taka gazeta do pewnego stopnia 
zastępowała książkę. O tym, jak powieść, 
nowela, reportaż, historyjka, przyciągały 
czytelnika na wsi, świadczy powodzenie, 
jakim cieszyły się wśród chłopów „Zorza" 
i „Naokoło świata", których numery spo­
tyka się przechowywane i czytane obec­
nie. Nie chcę przez to powiedzieć, że pra­
sa, czytana na wsi przed wojną, była taką, 
jaką być powinna, lub że obecna nie ma 
wartości. Wartość tę wyznaczyć można w 
inny sposób. Tu chodzi o poczytność. Są- 
dzę, że z punktu widzenia poczytności o~ 
becny typ dziennika i tygodnika jest dla 
wsi nieciekawy. Przemówienia, referaty, 
rozprawy, „kwestie", wreszcie jakżeż czę­
sto nieudolnie robiona propaganda, któ­
rej chłop nie lubi pod żadną postacią — 
to są wady czasopism przeznaczonych na 
wieś. Pisma, które chcą zdobyć poczytność, 
powinny zrezygnować z lwiej części mate­
riału dyskusyjnego. Nie dobrze jest rów­
nież, że tylko parę pism dla wsi wydawa­
ne jest bez stempla partit politycznej. 
W czasie nasilenia walk partyjnych, chłopi 
w swej masie zachowują się biernie, a 
środki polemiczne, stosowane w prasie, ra­
czej wywołują u chłopów niesmak, toteż 
pisma, zaangażowane w tę ■ walkę, z góry 
przesądzają o swej niepopularności.

Z tego punktu widzenia konieczna jest 
więc jak najrychlejsza rozbudowa czaso­
pism dla wsi. Sądzę, że możnaby to zrobić 
kosztem pism miejskich, gdyż ambicje, że 
w każdym mieście wojewódzkim wszystkie 
partie muszą mieć swe organy codzienne 
— są niepoważne. Rozbudowa ta musi 
pójść w kierunku liczby i jakości. Szcze­
gólnie o tę drugą chodzi. Wsi nie można 
dawać zadrukowanej równo .płachty", ale 
bardzo precyzyjnie i artystycznie opracowa 
ną całość. Będzie to w obecnych warun­
kach kosztowne, ale — na pewno opłaci 
się.

Jeżeli chodzi o broszury, to w tym wzglę­
dzie dużo mogłyby powiedzieć „W ici", któ­
re w ramach swej „Biblioteczki" wydały 
sporo materiałów do pracy oświatowej. O 
ile wiem, tomiki „Biblioteczki W ici" ro ­
zeszły się dobrze i dały nawet niezły do­
chód. Dobrze by było, gdyby instytucje wy­
dawnicze poszły w ślady tego bezpreten­
sjonalnego, pożytecznego i poszukiwanego 
wydawnictwa. Pozytywne osiągnięcie „W i­
ci" w dziale broszury i tomiku zwalnia od 
dłuższego zajmowania się tą sprawą, toteż 
przechodzę do wydawnictw większych — ' 
do książek, których nic nie jest w stainie 
zastąpić. Jest dla mnie jasne, że brak cza­

su nt€ pozwoli dość długo zrównać się 
czytelnictwu na wsi z czytelnictwem w mie- 
śc;e (gdzie pracownik fizyczny również 
czyta b. mało), tym niemniej stan obecny 
można stopniowo zmieniać. Dlatego po­
trzeba przemyśleć, opracować, a następnie 
realizować długofalową politykę wydaw­
niczą, mającą zdobycie czytelnika wiej­
skiego. Aby następnie plany te konsek­
wentnie rozwijać, wydaje mi się, że jest 
niezbędne stworzenie wielkiej — ogólno­
polskiej chłopskiej spółdzielni wydawniczej, 
która by miała środki finansowe i techni­
czne na prowadzenie rozległej akcji wy­
dawnictw, dostosowanych do potrzeb wsi. 
Jakkolwiek „Czytelnik", „Książka" i różne 
drobnietsze spółdzielnie wydawnicze ZSCh, 
SL i PSJ, matą niewątpliwie dużo dobrej 
woli w tym Względzie, to jednak — wiel­
kie spółdzielnie nie dość orientują się w 
sprawach czytelnictwa wiejskiego, przy 
czym mają dość pracy w uzupełnianiu 
sześcioletniej przerwy w działalności wy­
dawniczej na terenie inteligenckim, nauko­
wym — małe zaś rozporządzają śmiesznie 
małymi możliwościami i trudno im często 
wydać większa broszurę. Przy upaństwo­
wionych drukarniach i przy państwowej 
gospodarce papierem nie wydaje się, aby 
ta sprawa miała być specjalnie trudna do 
reaiizacii, a rozpracowanie jej organiza­
cyjne i finansowe jest względnie proste. Po­
nieważ jednak tej spółdzielni dotychczas 
nie ma, nie można jej brać w dalszych 
rozważaniach pod uwagę.

W istniejących warunkach wydaje się, 
że dla zdobycia czytelnika wiejskiego, na­
leżałoby przede wszystkim drukować to­
my objętościowo niewielkie, które można- 
by sprzedawać po cenach niskich. Mate­
rialne położenie wsi jest w tej chwili bar­
dzo ciężkie. Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
zniszczenia rolnictwa w czasie wojny, set­
ki nowopowstałych gospodarstw po refor­
mie rolnej, które — i to zrozumiałe — 
muszą obrócić wszystkie siły finansowe 
przede wszystkim na zagospodarowanie 
swych działek; ogromny obszar Ziem Od­
zyskanych, gdzie chłop również każdy grosz 
(dosłownie) przeznacza na kompletowa­
nie sprzężaju, narzędzi i inwentarza żywe­
go — widać duże jest obecnie zaabsorbo­
wanie finansowe chłopa i jak w tych wa­
runkach trudno mówić o kupnie książki, 
która kosztuje 300, 400, czy więcej złotych.

To prawda; że cena książki w porówna­
niu z cenami artykułów rolniczych jest o- 
becnie niższa niż przed wojną, ale przecież 
chłop może w tej chwili sprzedać znacznie 
mniej ziemiopłodów niż do 1939 r. Wiado­
mo bowitem, że wydajność w rolnictwie 
jest Obecnie b. niska, a z tego znaczną 
część obraca chłop na odbudowę, czy in­
westycje. Oczywiście, stan ten będzie się 
ciągle poprawiał i po 4—5 latach źmieni 
się na korzyść. Obecnie jednak cena książ­
ki odgrywa jeszcze dużą rolę ii musi być 
w kalkulacji wydawców ustalana bardzo 
skrupulatnie.

Drugą niemniej ważną sprawą jest reper­
tuar wydawnictw. Nie trzeba taić, że wieś 
w większości nie jest przygotowana do

komsumpcji nowości literackich, toteż 
wydawnictwa powinny zająć się usilnie 
wznowieniami książek autorów, którzy 
przeszli do historii literatury. Byłoby w tej 
chwili zasadniczym błędem posuwać zbyt 
daleko rewizjonizm historyczno - literacki, 
gdyż więcej stracimy niż zyskamy. Książki 
Rodziewiczównej, Sienkiewicza, Żeromskie­
go, Orzeszkowej i Konopnickiej są . naj­
bardziej dostępne czytelnikowi na wsi, więc 
powinny być umiejętnie wydawane. I z pe­
wnością wydawane obecnie powieści Sien­
kiewicza za kilka miesięcy, czy za rok znaj­
dą się w domach wiejskich, a Dygata, 
Przybosia dopiero po dłuższym okresie 
czasu. Tej kolejności nie odwróci żadna 
polityka wydawnicza i w interesie wydaw­
ców — nie posiadających zbyt dużych 
funduszów — leży, aby do pewnego stop­
nia te naturalne tendencje czytelnicze u- 
względnić i honorować.

Jako dalsze żądanie wysunąć należy za­
jęcie się literaturą popularyzacyjną. W tym 
kierunku obecnie bardzo mało się pracuje. 
Wiem z doświadczenia, jak wydawnictwa 
literatury popularnej, choćby na poziomie 
de KruifTa, bardzo chłopów interesują, bo 
zaspokajają głód wiadomości i „ciekawość 
świata". Zapotrzebowanie na ten rodzaj 
literatury istnieje zresztą nie tylko u chło­
pów, toteż należałoby się nim usilnie zająć, 
wksrzesić i rozbudować łącznie z wydaw­
nictwami fachowo - rolnymi, na których 
terenie sporo zrobiły po wojnie małe spół­
dzielnie wydawnicze.

Nie są to — oczywiście — wszystkie spra­
wy, jakie ze stanowiska czytelnika wiej­
skiego, należałoby wysunąć pod adresem 
wydawnictw. To tylko najważniejsze.

Niemnie! ważny komoleks zagadnień — 
jak wszystkie noo/zednie — stanowi b i­
bliotekarstwo. Można bez orzesady przy­
znać mu rolę zasadniczą. Zaniedbanie te­
go działu pracy kulturalnej stanowi główną 
przyczynę braku książki na wsi i obecnego 
zastoju czytelnictwa. Nie wiem, jak wy‘: 
giądają plony biblioteczne i sieć projekto­
wanych bibliotek. Wiem natomiast, że na 
wieś dotychczas żadne biblioteki, nie do­
tarły. W czasie, gdy chłop nie jest w sta­
nie — z różnych względów — książki ku­
pić, biblioteki powinny mu }ą dostarczyć. 
To jest ich dziejowa misja, której, jak do­
tąd nie realizują.

Tu rozpoczyna się temat, od którego roz­
poczęliśmy nasze rozważania: „Jak dostar­
czyć słowo drukowane na wieś"? Odpo­
wiedź przychodzi sama.

Pierwszym środkiem są biblioteki. Trze­
ba tylko talk je rozbudować, aby bibliote­
ka znajdowała się w każdej gminie. Biblio­
teka gminna dostępna dla wszystkich, do­
brze zaopatrzona w książki, czasopisma i 
broszury, jest niezbędną instytucją wiejską 
szczególnie w tym okresie pisma. Czy to 
ma być biblioteka stała, czy wędrowna, lub 
wymieniająca książki przeczytane z innymi 
bibliotekami w powiecie i zaopatrująca się 
w bibliotekach, rozbudowanych na stopniu 
powiatowym? Na początku wobec braku 
książek, będzie to z pewnością biblioteka

wymienna, później może przemienić się w 
stałą. To jest mniej ważne. Jeżeli chodzi o 
fundusze to w pierwszych kilku latach mu­
szą na ten cel pójść pokaźne dotacje pań­
stwowe, oraz samorządowe. Z biegiem lat 
biblioteki przejdą na utrzymanie samo­
rządu powiatowego i gminnego, a może 
nawet staną się samowystarczalne.

Przy tej okazji trzeba wskazać na inne 
jeszcze sposoby popularyzacji i dostarcze­
nia książki wsi, a więc wprowadzenie pre­
miowania książki, obracanie zysków spół­
dzielni na biblioteki, względnie wypłatę 
dywidend w formie książek, wypuszczanie 
arkuszy powieści, nowel itp. przy tygo­
dnikach, zastosowanie metod propagandy 
w sklepach spółdzielczych itp.

Niemniej ważną dla książek jak dla cza­
sopism jest właściwa organizacja kolpor­
tażu. Zdaje mi się, że z wszystkich dotych­
czas stosowanych sposobów kolportowania 
pism i broszur jeden tylko nie zawiódł: 
prenumerata, ale ta ma również dużą nie­
dogodność: obejmuje bowiem stosunkowo 
mały krąg ludzi. Rozwiązanie sprawy kol­
portażu jest bardzo ciężkie. Niewątpliwie 
najlepiej byłoby stworzyć specjalną insty­
tucję spółdzielczą, któraby rozszerzyła da­
wną pracę „Ruchu". Instytucja kolporta­
żowa przy odpowiedniej rozbudowie sieci 
swych palcówek we wszystkich osadach i 
gminach wiejskich, przy dostatecznym za­
opatrzeniu w samochody i motocykle (cen­
trali, oddziałów wojewódzkich, f ilii powia­
towych i punktów sprzedaży) mogłaby 
bezwzględnie podnieść „spożyoie" słowa 
drukowanego na wsi.

Sądzę, że mogłaby ona doskonale wyko­
rzystać listonoszów wiejskich (jako roz- 
sprzedawców), sklepiki uczniowskie w 
szkołach wiejskich, a nawet sklepy spół­
dzielcze na wsiach. Najlepszymi współpra­
cownikami instytucji kolportażowej byliby 
jednak bibliotekarze w gminach.

Nie sądzę, aby inne sposoby, a więc np. 
stosowane przez różne organizacje rozpro­
wadzanie pism drogą organizacyjną dało 
konkretnie rezultaty. W ciągu prawie dwu 
lat powojennych każdy zainteresowany 
miał możność stwierdzić, że w powiato­
wych i gminnych komórkach organizacyj­
nych zebrały się stosy makulatury, którą 
bywa zużywana dla celów nieczytelniczych. 
i,Wypchnięcie" nakładu ze składów redak­
cji to jest właściwie początek życia słowa 
drukowanego. Ponieważ wiele pism uważa 
to również za koniec, zmarnowaliśmy ty­
siące ton papieru. W wyniku wiele pism 
nawej codziennych żyje z subwencji, wy­
dawnictwa mają ogromne trudności finan­
sowe, wsi zaś przy obecnym „zalewie" 
pism, brakuje nadal słowa pisanego.

Wypowiedź fę traktuję jako jeden głos 
w dyskusji, która — mam nadzieję — po­
winna rozwinąć się na poruszone przeze 
mnie i omówione szkicowo tematy. Są to 
sprawy tak ważne dla wsi, że zainteresują , 
całą inteligencję wiejską i wielu rolników, V 
których głos będzie bardzo cenny dla spra­
wy prowadzenia właściwej gospodarki sło­
wem pisanym w Polsce.

Piotr Stanisław Ziarnik
Seweryn SkuSski

Hoboes — zawodowe włóczęgoslwo
Do dziś żyje w nas może zgoła fałszy­

we przekonanie, że Stany Zjednoczone to 
kraj wszelkich możliwości dla wszystkich, 
że milionerem nie jest tam ty lko  ten, kto 
nim zostać nie chce. Że emigrant będący 
dłuższe lata w Ameryce może mieć bez 
liku  w Polsce ciotek, wujków, siostrzeńców 
i bratańców, a wszystkich równocześnie 
może zadowolić pomocą dolarową.

W  miarę zaostrzania się 'walk klaso­
wych, masowego uciekania farmerów do 
miast, bankrutowania i  zwijania drobnych 
przedsiębiorstw w liczbie setek tysięcy, na 
skutek ataku karteli i ich wpływów na 
władze federalne, krajowe, stanowe i m iej­
skie — kraj nie tak dawno jeszcze mle­
kiem i miodem płynący, przestaje być 
krajem wszelkich możliwości dla szarych 
ludzi.

Dziś nawet t. zw. Hoboes tracą grunt 
pod nogami — jakkolwiek nie by li nikomu 
potrzebni, ale i nikomu nie zawadzali, a 
nawet do czasu pierwszej wojny świato­
wej mieli w narodzie, amerykańskim jakby 
patent na istnienie: opowiadania z życia 
Hoboes, ich piosenki i ich typy m ia ły na­
wet miejsce w literaturze amerykań­
skiej.

Co to właściwie jest Hoboes? To typ 
zawodowego włóczęgi amerykańskiego. Je­
den to Hobo, a k ilku  lub wszyscy to 
Hoboes.

Nie należy sądzić, że amerykański Ko­
bo — to opuszczony człowiek, wzgardzo­
ny, bćz ambicji i reguł życia. Prawdą jest, 
że Hobo robi się człowiekiem nienawidzą­
cym stałej pracy i obowiązków, a tym  
bardziej kogoś, kto mu rozkazuje. Ame­
rykański włóczęga to człowiek naprawdę 
wolny. Nigdzie na długo miejsca nie za­
grzeje, nic go nie zobowiązuje, nigdzie go 
do ksiąg ludności nie zapisują. Jego m iej­
scem noclegów w lecie jest pusty wagon 
na torach kolejowych, rura kanalizacyjna 
i tanie w wielkich miastach „hotele“ , do­
m y noclegowe, specjalnie dla nich prze­
znaczone po io  centów za łóżko na dobę. 
Zimują w wielkich miastach przy obsłu­
giwaniu w piwnicach pieców centralnego 
ogrzewania.

Hobo nikomu z'reguły n ic ’nie ukradnie. 
Nawet brzydzi się tego. Gdy który z nich 
ma opinię złodzieja, inni włóczędzy nim 
pogardzają. To również nie hobo, k tóry 
na ulicy prosi dobrze ubranego przechod­
nia o kilka centów na kawę i kanapkę. 
Hoboes wstydzą się żebraniny. Gdy są 
głodni, pukają do tylnych drzwi domu, 
gdzie zazwyczaj jest kuchnia, i odstąpiw­
szy wstecz parę kroków czekają aż ktoś 
wyjdzie. Na dworze jedzenia nie przyjm u­
ją  — trzeba ich zaprosić do kuchni.

I  pracą nie gardzą, ale ty lko  wtedy się 
jje j chwytają, gdy spada z nogi ostatni

strzęp buta lub gdy ciało świeci golizną.
N ik t nie jest tak serdeczny, towarzyski 

i  szczery w swoim gronie jak  oni. Czy to 
wędlina, czy chleb lub napitek musi być 
w całości rozdzielony każdemu. Nawet, 
gdy któ ry  ma w kieszeni k ilka dolarów, 
nie zatai ich przed innymi. Nie liczą się 
nigdy z potrzebami dnia jutrzejszego.

Czasem, gdzieś koło torów kolejowych 
za miastem w zaroślach lub dołach w i­
dać unoszący się dym. To Hoboes gotują 
sobie strawę w puszkach od konserw 
znalezionych na śmietnikach. Gdybyście 
przypadkiem zbliżyli się do nich, a nie 
zechcieli razem z nim i spożyć prym ityw ­
nej ich strawy —  będą na was źli. Posą­
dzą was o pogardzanie nimi.

Jedną tradycję zachowują głęboko. 
K łam ią na potęgę. Posłuchajcie ich dłu­
gich opowiadań o własnym życiu. Wynika 
z nich, jakoby opowiadający byli Tarza­
nami, Robinsonami lub Jonaszami. Praw­
dą jest, że Hobo nocował w wielu aresz­
tach policyjnych, by l często głodny, i  je­
żeli nie wyrzucił strażnika kolejowego 
z wagonu, to sam skakał na nasyp lub do 
wody. Prawdą jest, że nie ty lko  odwagi, 
ale i umiejętności trzeba, aby rano wleźć 
pod wagon szybkiego Pensylvańskiego 
pooągu „Twentieth Century“ , by wieczo­
rem znalezć się w  Chicago. Prawdą jest, 
że Hoboes nigdy w kon flik t z klasą pra­
cującą nie wchodzą i nie są nigdy łami­
strajkami. Nieprawdą jest jednak, żc każ­
dy ż nich by ł milionerem lub za bliską 
przyjaciółkę m iał tę czy inną gwiazdę f i l ­

mową. W  rozmowach jednak Hobo w y li­
cza posiadane przez siebie m iliony i rzu­
ca nazwiskami swych niby przyjaciół, 
właścicieli olbrzymich fortun.

Hoboes znają każdą miejscowość w każ­
dym kraju. Wiedzą, kiedy dojrzewają 
brzoskwinie w Kaliforn ii, kiedy są żr.iwa 
w Kansas, kiedy połów ryb koło brzegów 
Maine i kiedy przypadnie zapotrzebowa­
nie na robotników leśnych w Oregonie, kie­
dy ziemniaczany stan Wisconsin rozpo­
czyna kopanie. Jeżdżą na te sezonowe ro­
boty, aby parę dni popracować i potem 
porządnie wypić.

Posłuchajcie ich. Dyskutują na tema­
ty  społeczne — wiedzą, co to za pisarz 
jest Upton Sinclair, dlaczego na krześle 
elektrycznym zginęli Sacco i  Vanzetti

M ają swoje zebrania przed wyborami. 
Ich „W ódz“  w  jednym kamaszu kobie­
cym a w  drugim męskim, z krawatem 
związanym na gołej szyi, z dziurą w spod­
niach zawiązaną drutem opowiada im, 
kto winien być wybrany nie ty lko  do za­
rządu Hoboes, ale kto nawet winien miesz­
kać w Białym  Domu.

Instytucja Hoboes chyli się dziś juz ku 
upadkowi. W  walce klas, o prawa krajo­
we, stanowe i miejskie, przez pilne trze­
bienie włóczęgostwa na kolei, Hoboes po­
woli nikną. Dwie tro jny światowe prawem: 
„pracuj lub walcz“  wyszczerbiły bardzo 
szeregi Hoboes. Przyjdzie czas, że pozo­
staną oni ty lko  w literaturze.

(Autor mniejszego artykułu jest reemigran­
tem, z Ameryki —  Red.)
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S tanis ław  Ryszard D obrow o lsk i: P ióro 
na w ichrze, u tw o ry  wybrane, Spółdziel­
n ia  W ydawnicza „W iedza“ , Warszawa,
1016, s tr, 165 - f  8 n.

Z b io row y tom  Stanisława Ryszarda Do­
browolskiego pozwala nam zorientować się 
w  całokształcie dorobku poetyckiego autora 
i  um ożliw ia  jako  tako dokładne określenie 
jego osobowości p isarskie j. A  osobowość 
to bardzo ciekawa i  bardzo charakterystycz­
na dla czasów m iędzywojennego dwudziesto­
lecia.

Zarysow ują się w  je j dz ia łan iu  trzy  nu rty , 
trz y  tendencje, pozornie bardzo sobie obce i 
rozbieżne, a jednak w  poezji D obrow olskie­
go często współdzia łające ze sobą. P ierwsza 
z n ich — to tendencja do poetyzac.ii i apo­
teozy w łasnej anarchiczno -  sobiepańskiej 
m łodości z je j w szystk im i na iw nym i, stu-, 
denckim i „sza leństw am i“ , — jakaś w tó rn a  
faza skam andryckiego w ita lizm u , o og ran i­
czonym ju ż  bardzo zasięgu, w ita lizm u  w y ła ­
dowującego się n iem al wyłącznie w  eksce­
sach kna jp ianych  i  po -kna jp ianych. D ruga 
—  to tendencja rew olucyjna, w ypow iada ją ­
ca się s ty lem  i  język iem  przypom inającym  
niem iecką poezję wolnościową z po łow y X IX  
w ie ku  (Herweg, F re ilig ra t) .  Trzecia wresz­
cie tendencja charakterystyczna dla D obro­
w olskiego — to skłonności s ty iiza torskie .

Najwcześniej przychodzi do głosu tenden­
cja  pierwsza: m łodzieńcze w iersze poety na­
ładowane są sow idrza lsk im  w igorem , prze­
ciążone m ateria łem  spraw  i  stanów psychicz 
nych bardzo prym itywnych*, są one do dziś ży 
we, pełne tem peram entu i  u jm ujące, ale n 'e  
wznoszą się ponad poziom udatne j ig raszki 
poetyckie j. O perując dużym zasobem p isar­
sk ich  um ieję tności technicznych, przerzu­
cając się od liry z m u  do groteski, od senty­
m enta lizm u do rubasznego hum oru w  s ty lu  
staropolskim , daje w  tych w ierszach Dobro­
w o lsk i zapowiedź dużej m ia ry  ta lentu, ale 
n ie  w p isu je  w  nie  żadnej w yraźne j postawy 
św iatopoglądowej, żadnego ważkiego m ate­
r ia łu  myślowego.

O db ija  się w  tych w ierszach sytuacja m ło ­
dzieży, k tó ra  zaczynała brać czynny udz ia ł 
w  życiu u schyłku la t  dwudziestych, k iedy 
jeszcze kryzys nie da ł się w e znak i a faszy- 
zacja systemu sanacyjnego by ła  w  swoje j 
fazie wstępnej, k ie dy  jednak dawała się ju ż  
odczuć blaga i  dętość „o f ic ja ln e j“  po lsk ie j 
rzeczyw istości. Rzeczywistość nie p rzygn ia ­
ta ła  jeszcze ta k  mocno, żeby prow okow ać do 
czynnej negacji (zwłaszcza jeże li chodzi o 
m łodzież nie zżytą bezpośrednio z tra d y c ja ­
m i P o lsk i przedm ajow ej), ale zaw iera ła  do­
stateczną dozę, nonsensu i  koszmaru, żeby 
odruchem  zupełnie na tu ra lnym  było  odw ró­
cenie się do n ie j plecami.

A le ' faza naiwnego, pozaintelektualnego 
upa jan ia  się sobą, św iatem  i  w łasnym  ta len ­
tem  m ija  szybko. P rzychodzi okres, k ie dy  
trzeba zająć jak ieś stanow isko wobec rze­
czywistości, opow iedz ieć. się za jak im ś okre ­
ślonym  światopoglądem . Pokolenie D obro­
wolskiego przynosiło  ze sobą spadek ideolo­
giczny okresu M łode j Polski, spadek, o k tó ­
rego ważności zapewniała i  szkoła średnia 
i  te k ręg i postępowego odłam u in te lig en c ji, 
z k tó ry m i m łodzi m og li się zetknąć b liże j, a 
k tó re  dorasta ły w  okresie przedw ojennym  
lu b  w o jennym . Równocześnie dzia ła ła tra d y ­
c ja  gw ałtow nych w a lk  lite ra ck ich  o now y 
sty l, o nowe fo rm y  w yrazu, w a lk , k tó rych  
na jw iększe nasilenie przypadało u  nas, m n ie j 
w ięcej na la ta  1919— 1925. S ty iiza to rsk ie  za­
pędy Dobrowolskiego i  innych  pisarzy jego 
pokolenia są szukaniem  jednocześnie i  m e­
tod  w ypow iedzi i  bazy ideologicznej. K iedy  
na początku sw oje j k a rie ry  p isarsk ie j Do­
brow o lsk i us iłu je  naśladować (bardzo zresz­
tą pow ierzchownie) V illona , k iedy  później 
(w  w ierszach obecnego cyk lu  „R om antycz­
n ie “ ) osiąga n ieby łe iaką  sprawność technicz­
ną i  w ysokie opanowanie fo rm y, dając sze­
reg u tw o rów  bardzo sugestywnych i  o dużej 
k u ltu rze  poetyck ie j („P ieśń o k a lin ie “ , no r­
w id o w sk i apokry f „ś w . Cecylia“ , Noc na zam 
k u  w  Czorsztynie", „Rozm owa z cieniem ‘‘ i  im 
ne ), ulega sugestiom czystej literackości, owe 
go swoistego „fo rm iz m u “  polskiego, o k tó ry m  
w ie le  i  szeroko p isa ł Irzykow sk i, ja ko  o je d ­
ne j z g łównych p lag naszego życia k u ltu ra l­
nego.
, In n y  zupełnie cha rakte r m ają  p róby pod­
jęc ia  s ty lu  Heinego czy N orw ida. P ierwszy

z n ich  jest d la  Dobrowolskiego ważny prze­
de w szystk im  ja ko  satyryk, jako  poeta za­
ciekłe j, drapieżnej in w e k tyw y  społecznej 
d rug i —  jako  źródło mocnej i  poważnie roz­
budowanej ideo log ii filozoficzne j. Faza te r­
m inow ania  u  N orw ida  (cyk l „N ad  N o rw i­
dem“ ) jest w  twórczości Dobrowolskiego 
okresem zupełnego zabłąkania się poetyckie­
go. In te lek tua lis tyczna  poezja N orw ida  nie 
m ogła stać się źródłem  twórczej in sp ira c ji 
d la  żywiołowego poety spontanicznych reak­
c j i  uczuciowych, ja k im  jest Dobrow olski, tak  
samo ja k  niepodobna było mu, przysw oić so­
bie subtelnej, in te le k tu a ln e j iro n ii Heinego. 
Rzecz zupełnie zrozum iała u  poety, którego 
hum or jest ja k b y  kon tynuac ją  tra d y c ji Reja 
i  Potockiego, a poezja społeczna — k o n ty ­
nuacją rom antycznej l i r y k i  rew o lucy jne j.

A kcen ty  społecznego protestu brzm ią już ' 
w  bardzo wczesnych wierszach D obrow ol­
skiego, ale początkowo k rępu ją  ich  rozmach 
i  po lo t tendencje sty iiza to rsk ie  poety, ten­
dencje, k tó re  zresztą dochodzą do głosu na­
w e t w  ostatn im , ty tu ło w y m  cyk lu  książki. Te 
jednak sprawy, te tro sk i w yw io d ły  poetę po­
za anarchiczne sow izdrza lstwo i  poza s ty li-  
zatorstwo, z pasji społecznego bun tu  powstał 
jego na jw ażnie jszy i  najcennieszy u tw ó r 
„P o w ró t na Pow iśle“ . Są w  tym  poemacie 
fragm en ty  przestylizowane i  dlatego w ą tp li­
w e („B a llad a  k o w a li“ ), ale są i  fragm enty  za 
rów no liryczne ( ja k  np. „W is ła  —  sta l“ ) ja k  
i  ep ickie (np. opis dem onstracji robotniczej 
zaczynający się od słów: „J a k  w yraz ić  ten 
obraz?“ ) piękne i  na tu ra lne  m im o swej pate- 
tyczności.

Zupe łn ie  chaotyczne splątanie się a m b ic ji 
s ty liza to rsk ich  i  społecznych z pow racają­
cym  nagle zryw em  sym pa tii do buńczucznej, 
le kkom yś lne j i  anarchicznej donkłszoterii, 
pod k tó re j u rokam i znajdował się poeta w  
młodości, zrodziło poemat „Janos ik  z T a r- 
chow e j“ , u tw ó r — pom im o n iew ą tp liw e j 
piękności poszczególnych fragm entów  — ra ­
czej w ą tp liw y  zarówno artystycznie ja k  i  
ideologicznie.

D obrow olsk i nie jest poetą rów nym , moż­
na spodziewać się po n im  niespodzianek za­
rów no bardzo m iłych  ja k  i  bardzo p rz y k ­
rych. S tru k tu ra  in te lek tua lna  jego poezji 
jest raczej w ą tła , ale też siłą te j l i r y k i  jest 
przede w szystk im  je j bezpośredniość, szcze­
ra, ludzka pasja oraz żywa uczuciowość, czu­
ły , serdeczny, choć czasem „chandrą“  i  sen­
tym enta lizm em  zatrącający liryzm .

„P ió ro  na w ichrze“  ma prócz +ego wagę 
dokum entu: znalazły w  n im  swe żywe odb i­
cie tragedia i  k ryzysy  duchowe pokolenia, 
k tó re  przyszło w  momencie, gdy „rząd  dusz“  
zagarnęli albo Skam andryci albo A w angar­
da, gdy by ło  w  Polsce bardzo „la u row o  i  
ciem no“  i  trudno  by ło  znaleźć w łaściw ą d ro­
gę —  drogę zarówno dla pisarza ja k  i dla 
człowieka.

Seweryn P o llak : Godzina życia, poezje, 
„K s iążka “ , 1946, s tr. 64.

pisania w ierszy nie jes t chyba tru d n ie j niż 
nauczyć się pisania na maszynie. (Chodzi m i 
tu  oczywiście wyłącznie o opanowanie um ie­
ję tności czysto technicznych, ja k  np. ry tm i­
ka, rym ow anie, budowa stroficzna i  t. p.). 
A le  gdy po opanowaniu zasadniczej w iedzy
0 dz ia łan iu  „R em ing tona“  cała sprawa stresz­
cza się do nabieran ia coraz w iększej w p raw y  
w  posług iw an iu się maszyna, dla poety tru d ­
ności dopiero się zaczynają. Okazuje się, że 
m a te ria ł językow y to n ie  szereg m artw ych  
klaw iszów , w  k tó re  można uderzać zupełnie 
dowolnie. Jeden, um ie z tego m ateria łu  kszta ł 
tować arcydzieła, in ny  ciągle k le c i niedo­
łężne cudactwa.

Jeżeli chodzi o Pollaka, to cudactwa zda­
rza ją  m u się bardzo rzadko („Drogę przegro­
dz ił las — I  da le j p row adzi droga —  Skąd 
znowu jeszcze ten kwas? — Dlaczegoś taka 
wroga?“ ), ale na arcydzie ło nie ma nawet 
zapowiedzi.

Porównanie pracy p isarskie j z pisaniem 
na maszynie nasunęło m i się wcale n ie  p rzy ­
padkowo, narzuciła  m i je  le k tu ra  w ierszy 
Pollaka. Są one pisane tak, ja k b y  dla auto­
ra  istota rzeczy leżała w łaśnie w  sztuczkach 
czysto technicznych: w  w ym yślne j ry tm ice, 
w  kunsztow nym  rym ow aniu, w  szpikowaniu 
w iersza m etaforam i. A n i na chw ilę  nie 
opuszcza nas p rzy  lek tu rze  tom u wrażenie, 
że au tor p isał te wiersze jedyn ie d la  w yp ró ­
bowania w  p raktyce  skuteczności metod
1 „c h w y tó w “ , z k tó ry m i zapoznał się za po­
średnictw em  rozm aitych poetyk i  te o rii l i te ­
ra tu ry . _

Prócz tego rów n ie  n"¿ustępliwe wrażenie, 
że czytam y raz po raz t ‘ '.moczenia z poetów 
rosyjsk ich . N ie ma tu  m ow y o plagiacie, cho­
dzi o coś bardzie j zdradzieckiego: o bezwolne 
poddanie się cudzej m anierze sty lis tyczne j. 
(P rzykładem  może tu  być choćby w iersz bez 
ty tu łu  zaczynający się od słów  „G dy  m ie jsk i 
zm rok“ , a przywodzący na m yśl najgorsze 
tradyc je  rosyjskiego sym bolizm u).

K iedy  P o llak  próbu je uciec od pow tarza­
n ia  cudzych m otyw ów  i  napisać jakąś p ra w ­
dziwą, szczerze ludzką „spowiedź duszy“ , 
zamknąć w  u tw ó r lite ra c k i swoją filozo fię  
życiową —  daje w  rezultacie sążnistą orację 
pełną rym ow anej prozy („L is t do p rzy jac ie­
la “ ), rzecz w prost chemicznie w ypraną z poe­
z ji, a ozdobioną tego rodzaju „z ło tym i m yśla­
m i“ : „N ie  wzdycha czas w  gęstw inie ciem­
nych liści, — gdy żar po różach przejdzie 
ciężką stopą“  lu b :

Jakże się w ym knąć z łańcuchów h is to rii, 
K ie dy  nie grając, każdy jest aktorem,
Gdy wypaść z ro l i — lep ie j próżne spory 
Z  powodzią toczyć...
Tego rodzaju rew elacje  ła tw ie j stanowczo 

czyta się pisane zw ykłą, poczciwą prozą w  
a rtyku łach  wstępnych gazet.

N ie w iem , czy P o llaka należy uznać za 
poetę „praw dziw ego“  czy nie, ale w yda je  m i 
się, że trzeba m u przyznać jedno: u trzym a­
nie się naogół na poziomie dobrego i  staran­
nego rzem ieśln ictwa poetyckiego (przykładem  
może być w  tym  w ypadku cały n iem al cyk l 
„G ranice nocy“ , „B a llada  o n iem ieckim  lo tn i 
k u “ , „Noc fanatyczna“ , „D ickens“  i  in.) N a j­
lep ie j w ypada ją  u  Po llaka te wiersze, k tó re  
albo są osnuwane na gotowych m otywach l i ­
te rack ich  („D ickens“ ), albo w  k tó rych  spra­
w ą najważniejszą jest w irtu oze ria  technicz­
na („S ło w ik “  z „G ran ic  nocy“ ). Ponieważ u 
nas stale jeszcze panuje przewaga tendencji 
„na tchn ien iow ych“ , „bezpośredniościowych“ , 
taką robotę poetycką, ja ką  up raw ia  P o llak, 
należy -uznać za celową i  pożyteczną. Udo­
wodnić, że w iersz można zrobić ta k  samo —  
ja k  np. szafę! Bez natchnień i  bez używ ania 
do tego celu t. zw. „ k r w i serdecznej“ . To 
wcale nie g łup i pom ysł! Sugestywność w ie r­
szy P o llaka osłabia co praw da typow a dla 
n ich  w tórność, lite rackość insp irac ji, tym  nie 
m n ie i ja ko  eksperym ent, ja ko  próba poezji 
in te lek tua lis tyczne j są one n iew ą tp liw ie  in ­
teresujące.

Rozmyślania nad techniką
W  pierwszych trzech dniach tego m iesią­

ca ra d z ił w  Katow icach Kongres Techników 
Polskich. Osnową obrad b y ł narodow y plan 
gospodarczy. Zapadły uchw a ły  dla całego 
państwa, n ie  obojętne dla  chłopa polskiego. 
Rozważano też rozliczne m ożliwości i  spo­
soby odbudowy wsi. M ów iono o je j przebu­
dow ie technicznej.

Ile k ro ć  przem awia k to ko lw ie k  albo pisze 
o technice w  zw iązku ze wsią polską, ty le - 
k roć  kołaczą m i się zaraz po g łow ie słowa 
pewnej sm utnej rosy jsk ie j piosenki, w  k tó ­
re j „b u r ła k “  ja k iś  skarży się, że an g lik  to 
mędrzec, bo pracują nań maszyny a on, „ ru -  
sk ij m uzyk“ , m usi wszystko rob ić  ty lk o  
„d u b in u “ , to jest zaledwie p rzy  pomocy 
drewnianego drąga. Takie  re fleks je  m iew a ł 
chłop niedaw nej rosy jsk ie j przeszłości. A  co 
m yś li sobie na ten tem at chłop polski?

M y ś li sobie otóż, że n ie jednokro tn ie  trzeba 
m ieć k ie ra t, żn iw ia rkę  .  w iązarkę, elektrycz-

Co w łaśc iw ie  znaczy powiedzenie tak ie  ja k  ność w  m ieszkaniu i  obejściu, trak to re k . 
np.: „X . jest poetą z urodzenia?“ ' Sądzę, że Dobrze by  to by ło  mieć, ale niekoniecznie.

Trzeba za to m ieć konia, choćby jednego, 
p ług, by le  cafy, "bronę, lep ie j n ie  drewnianą, 
kosę, parę sierpów, parę m o tyk  i... to  w łaśc i­
w ie  wszystko, i  to  od b iedy w ystarczy. Są 
k ra je , a są i  u  nas nawet tak ie  strony, że 
ludzie  m ają  wszystko, co trzeba i  n ie  trzeba. 
Orze za n ich  i  sieje maszyna, w  butach cho­
dzą św iątek i  p iątek, przez cały rok , n ie  sy­
p ia ją  la tem  w  stodole, zim ą w  oborze, ale 
w  m ieszkaniu, na łóżku. U  nas też tak  k ie ­
dyś będzie. N a  razie jednak nie je s t i  nie ma 
o czym w ie le  myśleć.

W  obytej z techn iką  części naszego spo­
łeczeństwa kołacze się tu  i  ówdzie pogląd, 
że chłop po lsk i nie ma w  ogóle podziwu dla 
maszyny, odczuwając do n ie j coś w  rodzaju 
w strę tu . Jest on bow iem  „w o ln y m  tw órcą 
Chleba“  i  bo i się nade wszystko „  pańszczyz­
n y  in du s tria lizm u “ . Ilu s tra c ją  i  dowodem 
na poparcie słuszności tego poglądu są różne 
anegdoty, w  rodzaju tych  z chłopcam i w ie j­
sk im i, co to rzuca ją  po szosach i  gościńcach 
gwoździe oraz tłuczone szkło pod przejeżdża­
jące row e ry  i  samochody. G łosi się też, że 
praca chłopa i  jego rodziny, p rzy  ca łkow ite j 
nieopłacalności, opiera się w  na jw iększe j 
m ierze na um iłow an iu  z iem i w raz z odziedzi­
czonym i po ojcach środkam i je j up raw y.

Można w ięc 'kochać konia, p ług  jednoski- 
bow y, no pow iedzm y jeszcze f irm o w y  dra- 
pak-sprężynowiec, A le  ja k  można kochać 
trak to r?  T rak to r! B rrr!....

m n ie j w ięcej to samo, co powiedzenie: „Y . 
jest uczciw ym  człow iekiem “ , gdyż obie te 
w ypow iedz i są n iezbyt jasne w sku tek  uży­
cia te rm in ów  o treści chw ie jne j i  b liże j n ie ­
oznaczonej. N ie w iem y tedy, czy w  ogóle 
można posłużyć się w  jak im ś w ypadku  w  
sposób dorzeczny te rm inem  „p ra w d z iw y  
poeta“ , ale tym  nie  m n ie j te rm inem  tym  po­
sługu jem y się, i  to nie ty lk o  w  rozm owach 
tow arzyskich .

N ie m am  zam iaru snuć rozważań na tem at 
poetów „p ra w dz iw ych “  i  „n iep ra w d z iw ych “ , 
gdyż w yda je  m i się to zagadnienie dość ba­
łam utne, a — z praktycznego p u n k tu  w idze­
nia  rzecz biorąc —  dla k ry ty k a  lite rack iego 
zgoła obojętne. Bo cóż k ry ty k a  obchodzi, że 
ktoś p isu je  w yłącznie „w  na tchn ien iu “ , „z  
serca“ , „żyw ą k rw ią “  i  t. p., skoro z tego p i­
sania wychodzą bzdury. Będzie on wyżej 
cen ił tego, k to  za ła tw ia  te spraw y bardzo 
prozaicznie p rzy  pomocy zwykłego p ióra 
i  atram entu, ob licza jąc sobie naw et przytem  
„w  duszy“ , ile  dostanie honorarium  i  czy w  
przyszłą środę napewno będzie m ógł podjąć 
pieniądze, skoro ten „k to ś “  pisze ładnie, 
składnie i  dorzecznie.

Czytając tom P o llaka stale m am  wrażenie, 
że s tud iu ję  u tw o ry  człowieka, k tó rem u pew ­
nego dn ia przyszło do g łow y: „a  gdybym  ja  
ta k  spróbował pisać w iersze?“  Nauczyć się

W  N A JBLIŻSZYCH D N IA C H  noUłn.lcm 
„CH ŁO PSKIEJ DROG I“

U K A Ż E  S I Ę

P O R A D N IK  R O L N IK A
K A L E N D A R Z  N A  ROK  
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W ie lk i fo rm at. Ponad 300 stron bogato 
ilustrow anych. Zaw iera w iele ciekawych 
i  praktycznych w iadomości i  porad nie­
zbędnych dla k a ż d e g o  r o l n i k a .

CEN A ZŁO TYCH lOO,—

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach 
i  k ioskach oraz punktach sprzedaży 

i  księgarniach „K s ią ż k i“ .

Zam ówienia pocztowe z w p ła tą  należ­
ności należy k ierować na konto PKO 
1-1733 na adres: Spółdzielnia W ydaw. 
„K s ią żka “  W arszawa, A le ja  S-Maja 36.

D z iw n ie  p rzy  tym  się składa, że c i wszy­
scy, co chcą wciąż w idzieć „km ie c ia “  w  po l­
sk im  chłopie, n ie  mogą zauważyć jego po­
dziwu właśnie dla techn ik i i  jego odwiecz­
nego znużenia oraz znudzenia p rym ityw izm em  
pracy i  życia na wsi. A  ileż na to dowodów, 
ile  przyk ładów . W eźmy choćby lokom obilę, 
dw orską do niedawna, i  k lechdy o je j ma. 
szyniście, k tó ry  pokłóciwszy się z rządcą 
ta k  ją  niewidocznie uszkodził, że nawet spe­
c ja ln ie  sprowadzeni, Zagraniczni inżyn ie ro ­
w ie  n ic  n ie  m og li poradzić. M usia ł wresz­
cie pan —  chcia ł n ie  chcia ł —  ugłaskać o- 
brażonego parobka-technika, żeby lokom obila 
ruszyła. I  ruszyła zaraz...

A  czym jest chłopski podziw  dla organów 
kościelnych, dla rad ia , dla gram ofonu, dla 
zegarka. Czym jest w  wiosce szacunek dla 
kow ala  wędrownego m a js tra  . k le pk i. Czym 
na ostatek, złośliw e nieraz, zainteresowanie 
dzieci w ie jsk ich  samochodem, co na chw ilę  
we w s i się zatrzym ał?

C hcia łby przecież chłop żyć jakoś, ja k  
człow iek, lecz wedle stawu grobla. Chciałby 
pracować lże j, k róce j, w yd a tn ie j. W ie też 
dobrze, co można zdziałać „dęb iną“  a co m a­
szyną. Zegarka zaś, gdy go ma, nie nosi 
wcale za cholewą.

Zadziw ia jące są także tęsknoty kob ie t 
w ie jsk ich  do technicznego polepszenia ich 
gospodarstw domowych. W iedzą one o 
wszystkich przedm iotach, czyniących źyc*e 
lże jszym  i  m ilszym  niew iastom  na szerokim  
świecie. W iedzą o n ich  z w ieści ty lko , bez 
zw iedzania w ystaw  i  bez przeglądania pro. 
spektów. I n ie  uważają byn a jm n ie j za dobry 
zwyczaj fak tu , że p ie rw e j się gotuje w iep rz ­
kom  i  ku ro m  a później dopiero sobie, mężo­
w i j  dzieciom. T y lk o  że teraz, w  tych w a run ­
kach, inaczej n ie  można. A  n ie  można na­
prawdę, skoro n ieraz kuchn ia  z okapem i  z 
dwom a fa je rk a m i jest i  tak  ju ż  ulepszeniem, 
n ie  zbyt daw nym  zresztą.

T rzy le tn i _ p lan  gospodarczy na la ta  1947—  
1949 w  dziedzinie technicznej odbudowy i  
p rzebudow y w s i po lsk ie j n ie  stw orzy je d ­
nak, rzecz oczywista, ostatecznego polepsze­
n ia  egzystencji w ie jsk ie j pod względem tech­
nicznym . Postęp jednak ro zw ija  się często 
ponad plan, o ile  go się pragnie i  o ile  n ie  
rzuca m u się k łód  na drodze, bezwiednie 
nieraz, w  im ię  m ętnych ideologii.

Płonna też jest obawa, że rozw ój technicz­
n y  w s i uczyn i „wo lnego km iecia“  n ie w o ln i­
k ie m  maszyny, za jakiego się ma robotn ika  
przem ysłu. Fal.

Wystawa „Ksigżka Ziem Odzyskanych”
Dla rozwinięcia czytelnictwa na Ziemiach 

Odzyskanych zrobiono dotąd jeszcze bardzo 
niewiele. Książka polska jest dla osadników 
na terenach włączonych do Polski rzeczą 
bardzo pożądaną i rzadką. Ubogie są biblio­
teki publiczne, ubogie księgozbiory prywat­
ne. Akcja wydawania książek przeznaczonych 
specjalnie dla bibliotek na Ziemiach Odzyska­
nych, a więc książek tanich i o wartościo­
wej treści, powinna stać się jednym z naj­
ważniejszych i najpilniejszych zadań kultural­
nych w pracy dla Ziem Odzyskanych.

Równie ważne i pilne zadanie stanowi 
wydawanie książek o Ziemiach Odzyskanych. 
Popularyzacja zagadnień zachodnich w spo­
łeczeństwie catej Polski jest sprawą o do­
niosłości państwowej.

Aby dać przegląd dokonań na polu wy­
dawnictw książkowych zarówno „dla“ , jak 
i ,,o“ Ziemi.ach Zachodnich, a przy okazji te­
go przeglądu zintensyfikować pracę na tych

odcinkach, Zachodni Komitet Dziennikarski 
inicjuje wystawę pod nazwą „Książka Ziem 
Odzyskanych“ . Wystawa odbędzie się jedno­
cześnie w 10 największych miastach Polski 
w jednakowym układzie eksponatów. W wy­
stawie mogą wziąć udziat wszystkie insty­
tucje i firmy wydawnicze, które w swoim do­
robku mają:

1) książki wydane dla Ziem Odzyskanych;
2) książki poświęcone zagadnieniom Ziem 

Odzyskanych;
3) książki niemcoznawcze (Niemcy dzisiej­

sze, okupacja, dzieje Niemiec);
4) mapy, afisze, fotografie dotyczące zagad­

nień zachodnich.
Termin wystawy projektowany jest na 

styczeń 1947 r. Wszelkich informacji udziela 
— Wydział Wykonawczy Zachodniego Komi­
tetu Dziennikarzy — Poznań, Chełmońskie­
go 1, ZAP.

* i



5tr. 8 W  I E S " Nr 49 (77)

A K T Y  i  Z D A N I
ATO M O W E I  IN N E  S TR A S ZA K I

„D z ienn ik  Ł ó dzk i“  z 3 g rudn ia  b. r. za­
mieszcza sprawozdanie z dyskus ji k o m is ji 
po lityczne j O. N. Z. prowadzonej na tem at 
sow ieckiej propozycji powszechnego rozbro­
jen ia . W  toku  owej d ysku ji zabrał głos dele­
gat b ry ty js k i s ir  Shawcross, k tó ry  w  swoim  
przem ów ien iu zw ró c ił uwagę, że n ie  należy 
przeceniać znaczenia bom by atomowej. O - 
św iadczył .on w prost:

„Są jeszcze inne, nawet straszliwsze środ­
k i zniszczenia, k tó rych  nie w ym ien iono w  
te j kom is ji, ale k tó rych  is tn ien ie  nie jest 
nieznane“ .

(Słowa delegata b ry ty jsk iego  cytu jem y 
według tekstu podanego przez „D z ienn ik  
Ł ó dzk i“ ).

S ir  Shawcross odm ów ił przedstaw ic ie low i 
agencji Reutera bliższych w y jaśn ień  na te ­
m at owych ta jem niczych broni, ale podkre­
ś lił mocno, — cy tu jem y znów „D z ienn ik  
Łó d zk i“  — ,

że w  obecnym czasie odbyw ają się studia 
k tó re  mogą odsunąć bombę ja ko  b roń  na 
drugi plan.

„Ś ro d k i bakteriologifczne stanow ią tu  t y l ­
ko jedną stronę zagadnienia“ , czytam y w  
dalszych w ynurzeniach s ir  Shawcrossa. N ie ­
w iadom o dokładnie, ile  s tron m a owo m iłe  
„zagadnienie“ , ale należy się domyślać, że 
jest ich sporo, aczko lw iek delegat b ry ty js k i 
p rzem aw ia ł w  sposób rów n ie  c iem ny i  za­
gadkowy ja k  w yroczn ia  de łficka  lub awan­
gardow y .poeta.

D la  naszych am atorów  „trzec ie j w o jn y “  
jes t to n ib y  z jednej s trony  pociecha, jako  
że może' po lskie  m iasta : i  wsie będzie zm ia­
tać z pow ie rzchn i z iem i i  będzie dziesiątko­
wać polską ludność broń daleko strasznie j­
sza i  skuteczniejsza n iż  bomba atomowa, ale 
i  powód do zm artw ien ia  też dosyć poważny. 
P rz y w y k li ju ż  bowiem  nasi „p a tr io c i na trz y  
n ie “  (p o tró jn i; pa trioc i) m od lić  się o zbaw ie­
nie  do bom by atom owej, a tu  —  masz babo 
placek! —  ju ż  to bóstwo znalazło się na d ru ­
gim  p lan ie  ustępując m iejsca ja k ie jś  nowej 
ta jem nicze j „b ro n i X “ .

A  m y, spóko jn i i  pogodzeni z rzeczyw isto­
ścią ludzie, życzym y sobie, żeby p rzyn a j­
m nie j w  okresie przedśw iątecznym  przesta­
no nas straszyć ta jem n iczym i bron iam i, trze ­
cią w o jną  i  in n y m i okropnościam i. D latego 
też dz iw im y  się nieco, że skoro s ir  Shaw­
cross w ie  coś konkretnego o fab ryko w a n iu  
nowych narzędzi zniszczenia, dlaczego po­
przestaje na arcydyplom atycznych napom ­
knien iach i  nie m ów i w yraźnie o co i  o kogo 
chodzi. A  jeże li dokładn ie  n ie  w ie  w  czym  
rzecz, to poco straszy ludzi?

Poco? Bo na B ik in i urządzono z w ie l­
k im  nakładem  kosztów i  w y s iłk u  rew e la cy j­
ne przedstaw ienie z bombą atomową, k tó ­
rego jedynym  ko n kre tnym  rezu lta tem  by ła  
—  ja k  pisano w  gazetach —  „o lb rzym ia  
chm ura dym u w  kształcie kolosalnego grzy­
ba“ . Tam ten dym  ro zw ia ł się ju ż  dawno, 
w ięc trzeba puścić na św ia t trochę nowego, 
żeby u trzym yw ać nadal ludzkość w  niepo­
k o ju  i  napięciu nerw ow ym .

W  czyim  in teresie puszcza się w  św ia t te 
„s trachy  na la chy“  — w iem y dobrze. I  "wła­
śnie dlatego, że w iem y, nie bo im y się ta k  
bardzo. a. p.

SŁU PY CHROBREGO
Legenda o słupach Chobrego w b ija n ych  w  

rzeki graniczne państwa piastowskiego jest 
jednym  z jasnych i  p ięknych wspomnień, ja ­
k ie  zachowaliśm y jeszcze z czasów szkoły 
powszechnej. Jesteśmy szczęśliwi, że dzis ia j 
rrjożemy uczestniczyć w  wydarzeniach po­
dobnych tam tym  w ie lk im  dniom . M ó w i się 
w praw dzie : h is to ria  n ie  pow tarza się. Lecz 
patrząc na dzisiejsze granice P o lsk i trudno  
oprzeć się pewnem u wzruszeniu. W szak po­
w ró c iliśm y  tam, gdzieśmy by li. Lecz nie  t y l ­
ko  odzyskaliśm y nasze ziemie, co w a żn ie j­
sze odzyskaliśm y naszą m yś l po lityczną. 
U k ład  s ił w  dzisiejszej Europie wskazuje, że 
tym  razem ziem ie odrzańskie zostaną nasze 
na zawsze. Nad rzekam i gran icznem i um ac­
n iam y się ju ż  nie s łupam i żelaznym i. Są inne 
sposoby, żeby ta ziem ia stała się nam  ta k  
droga ja k  ziem ia nad W isłą i  pod Lub linem . 
Jak prasa donosi w  osta tn ich dn iach doko­
nano w  Szczecinie o tw arc ia  wyższej uczeln i 
o charakterze ekonomiczno hand low ym . Jest 
to ju ż  po szkole In ż y n ie ry jn e j druga w yż­
sza uczeln ia typ u  akadem ickiego w  ty m  n a j­
ważnie jszym  naszym mieście i  porcie na 
Zachodzie. W arto  jest, aby się nad tym  głę­
b ie j zastanowić i... podnieść na duchu. t. p.

„R O M A N T Y C Z N A  P IO N IE R K A “
N A  D O LN Y M  ŚLĄ SKU

Stała le k tu ra  p ism  dolnośląskich doprowa­
dza do ciekawych w n iosków . Oto pokłosie 
jednego num eru „P io n ie ra “ .

Pod dużym  ty tu łe m : „Z E  S TO P N IA  POD 
W A G O N “ , czytam y znacznie ju ż  m n ie jszy­
m i lite ra m i: „C a łe szczęście, że n ie  pod ko ła “ .
A  oto treść te j sensacji dz ienn ika rsk ie j: 

„Onegdaj m ia ł m iejsce wypadek, k tó ry  
jak im ś cudem zakończył się szczęśliwie.

Oto na s tac ji w  Dzierżoniow ie zna jdow ał 
się transport repa trian tów . Ozęść re p a tria n ­
tów  wyszła z wagonów, licząc się z dłuższym 
zatrzym aniem  pociągu. Pociąg niespodziewa­
nie  ruszył, wobec czego wszyscy rz u c ili się 
do wagonów. Jeden z repa trian tów  niezręcz. 
n ie  w yp ad ł ze stopnia i  w pad ł pod wagon. 
L iczna publiczność obserwowała z przeraże­
niem  wypadek. Cudownym  tra fem  udało się 
owemu rep a tria n tow i przedostać m iędzy ko 
łam  i spod wagonu, dz ięk i n iezbyt w ie lk ie j 
szybkości jazdy pociągu.

R epa trian t u leg ł jedyn ie  le k k im  potłucze­
n iom  i  zadraśnięciom.“1

In n y  a r ty k u lik  donosi w ie lk im i lite ram i: 
„SAM O CHÓ D N A  C H O D N IK U !“
„W  d n iu  wczorajszym  m ia ł m iejsce w ypa­

dek samochodowy, k tó ry  na szczęście n ie  
pociągnął za sobą ofia r.

Ciężarowe auto p rzy  u l. Daszyńskiego na­
jechało na słup te legra ficzny na chodniku. 
Szofer zdoła ł un iknąć uderzenia. Na chodni­
k u  —  na szczęście n ie  b y ło  nikogo. Jedynie 
auto zostało uszkodzone, zaś przewody te le ­
graficzne zniszczone.“

T akich  wiadomości, przypom inających spo­
w iedź niew innego dziecięcia, wyznającego 
księdzu ja ko  grzechy, że „nadeptało n iedź­
w iadka “ , „m uchę zab iło““., jest w  każdym  
numerze dosyć. A  jeszcze za jm ujący całe 
szpalty n a iw n y  spór m iędzy k lu b a m i spor­
tow ym i, k tó re  na gościnnych występach ob­
ra z iły  się lekkom yś lnym i zw ro tam i, teraz 
tłum aczą się gęsto i  rozw lekle , itd ., itd .

Tak w yg ląda dzień Dolnego Śląska, owej 
z iem i przygód, naszego Dzikiego Zachodu, 
naszego Eldoradol Spokojna, zamożna p ro ­
w inc ja , zajęł a nader b ła h ym i sprawam i ży-, 
cia codziennego... I  poco by ło  ty le  rom an ty ­
cznego patosu w kładać w  „p ion ie rkę  na D o l­
nym  Śląsku“ , że aż ludzie  w y b ie ra li się z 
pacierzem, z czynem ostatecznym n ib y  do 
A m eryk i, przygotow ani na życie w  szałasach 
i  go tow i „ tw a rd o  cierpieć“ . O glądałem  wspa­
n ia łe  urządzenia w  uzdrow iskach dolnoślą- 
k ich , gdzie w  każdym  domu p łyn ie  woda z 
kranu, e lek 'ryczna lam pa świeci, nierzadko 
lodowa maszynka, autom at do ob ierania 
k a rto f li,  d ry łow an ia  owoców i  inne cuda; 
wszystko z n ik lu , gotowe na usług, pomaga­
jące w  czynności dom owej czy gospodar­
sk ie j od jednego ruchu. I  ta k i dom  nazywa 
się... „P IO N IE R “ . Na D o lnym  Śląsku co d ru ­
ga w illa  nazywa się „P IO N IE R “ . I  poco to 
u  licha, gdy pow inna się nazywać „5 Y B A - 
R Y TA “  lu b  „W Y G O D A “ , lu b  „Ś W IĘ T Y  
SPOKÓJ“ . Tymczasem w  spaleniskach San- 
domierszczyzny, w  gruzach W arszaw y sia- 
dzą p ra w d z iw i męczennicy życia codzienne­
go, p ra w d z iw i P IO N IER ZY, i  prowadzą roz­
m ow y: „N ie , proszę was, na Zachód nie, po­
jadę; zby t jestem  wyczerpany w o jna , żeby 
się jeśzcze m ordować gdzieś tam  na r 'o n ie r-  
ee.“  T ak w yg ląda ją  sukcesy naszej rom an­
tycznej propagandy. zk.

SYM BO L SZA C U N K U  I  K U L T U R Y

Do niedawna na un iwersytecie w  Oxfordzie 
synowie i  có rk i zamożnych A n g likó w  spędzali 
3 a nawet 4 la ta  „na  kończeniu stud iów “  ucząc 
się sz tuk i obycia towarzyskiego. B y ła  to  oczy­
w iście przesada i  dziś ju ż  wyszła  z mody.

W  naszych obecnych w arunkach w ysta rczy 
je ś li ogół zwłaszcza ludności w ie jsk ie j posia­
dać będzie elementarne pojęcie t. zw. obycia 
towarzyskiego. Dać to  powinna każda szkoła 
je że li p o tra f i znaleźć w  program ie nauczania 
k ilkanaście  m in u t na powyższy tem at p rzyna j­
m n ie j w  starszych klasach.

Jest to  przecież rzecz ta k  potrzebna a ta k  
bagatelizowana ja k  po dzień dzisiejszy upra­
w ian ie  sportu  na wsi. I  ta k  ja k  ty lk o  przez 
szkolę spo rt może się rozpowszechnić na wsi, 
ta k  przez szkołę nauka ku ltu ra lnego  obcowa­
n ia  z ludźm i może dać dobre w y n ik i.

Tymczasem dotąd z oburzeniem pa trzym y 
na starszych i  m łodszych obyw a te li siedzących 
ta k  często w  m ieszkaniu w  czapkach i  kape­
luszach. Oczywiście bodaj na jw iększą w inę po­
nosi tu  gospodyni domu, k tó ra  nie zw raca na 
to  żadnej uwagi. Jakże znów często p rzy  po­
w ita n iu  na wsi nie jeden starszy a nawet jesz­
cze m łokos nie wiadom o dlaczego nie w ita  się 
z kob ie tą  —  poprostu- ją  om ija . W ygląda to 
na lekkom yślne niedocenianie i  lekceważenie 
kob ie ty. Tego nie wolno —  kob ie ta jest też 
człow iekiem , i  m a rów ne p raw a  z mężczyzną.

W łaściwe i  podstawowe wychowanie dać 
w in n i rodzice ale n ieraz się zdarza, że nie do­
cenia ją ważności tego zadania. Byłem  naocz­
nym  św iadkiem  ja k  na im ieninach u  sąsiada 
z ja w ił się syn i  wnuczek 12-letni m ieszkający 
w  Katow icach. P rz y  pow itan iu  ty lk o  syn uca­
ło w a ł zacne i  spracowane ręce ojca i  m a tk i 
oraz obecnych kobiet. W nuczek p rz y w ita ł się 
ze w szys tk im i przez podanie ręk i. Bo ta k  po­
w iada na Śląsku się w ita ją !

W strzym u ję  się w  ty m  m iejscu od kom enta­
rzy, zwłaszcza że przed k ilk u  dn iam i czytałem  
no ta tkę  na podobny tem at. M ianow icie M in is t. 
P rzem ysłu w  w ewnętrznym  okó ln iku  wypow ie­
działo w a lkę  całowaniu rą k  kobiecych. Jeżeli 
w  czasie urzędowania — zgoda, ale poza urzę­
dem niechże obywatelom  będzie wolno cało­
wać kob ie ty  nie ty lk o  w  rękę.

A  ju ż  s ta rym  spracowanym  rękom  ojców  i  
m atek oddanie czci przez ich  ucałowanie, niech 
będzie nadal symbolem synowskiego szacunku 
i  przyw iązania.

Jan K urek.

P L A G I E G IP S K IE  
P ierwsza p laga: żebractwo.

Przed niedawnym  czasem polskie władze 
porządkowe zapow iedzia ły zdecydowaną w a l­
kę z żebractwem, k tó re  stanowi jedno 
z w iększych utrap ień powojennych. Jeśli za 
ty m i zam iaram i pójdą konkre tne czyny, to 
będzie to  w yraźnym  dążeniem do oczyszcza­
n ia  naszego życ ia  społecznego.

M usim y bowiem tu  na ty m  m iejscu s tw ie r­
dzić, że is to tn ie  żebractwo po zakończeniu 
w o jny  rozrosło się do n iebywałych granic 
i  jes t nie ty le  sku tk iem  zubożenia społeczeń­
stwa, ile  sku tk iem  poczucia a tm osfery bez­
karności, w  k tó re j różne bezczelne ty p y  że­

braninę uznały za pewien system ła tw ie jsze­
go zdobywania środków utrzym ania .

Naszym  zdaniem rękę po ja łm użnę w ycią­
ga ją n ie  ty le  jednostk i stojące nad brzegiem 
przepaści, ile  w yzute ze w stydu typ y  ła z i­
ków, k tó re  atmosferę w o jny, atm osferę upad­
ku  i  zbrodni, litośc i i  egoizmu uznały za 
swój okres czasu najodpowiedniejszy do p ły ­
wania.

N ic  nie było  wolne od te j praw dziw ie egip­
skie j p lag i: an i dom, an i ulica, ani sklep, 
a ju ż  na jokropnie jsze b y ły  dworce kolejowe 
i  pociągi. Te szczególnie. K to  m usia ł częściej 
jeździć, częściej bywać, we w nętrzu wozu ko ­
lejowego, ten się ju ż  nauczył na pamięć 
w szystk ich  żebrzących tw a rz y  i  wynosiło się 
wrażenie, że c i proszący m ają ko le j polską 
w  ja k ie jś  arendzie nakładając sta ły, n ie­
zm ienny i  n ieun ikn iony haracz na każdego, 
kogo wypędziła w  drogę konieczność.

P otw orna pod ty m  względem jest W arsza­
wa. Tam  się drzw i po jednym  nie zam knęły, 
gdy d rug i ju ż  czekał na swoją ko le jkę  i  —  to 
samo. K obiety, mężczyźni, dzieci, ka le k i po­
tw orn ie  okaleczone, sprzedające swoje zna­
m iona choroby za przypuszczalny datek. N ie 
—  było  to już  zby t wiele. B y ło  to  męczące, 
żenujące, upokarzające, przykre .

M ia ło  się wrażenie ,że jesteśm y nie w  E u­
ropie, a na Wschodzie, gdzie podobno prośba 
o „bakszysz“  nie schodzi z ust jego m ieszkań­
ców, k tó rz y  w  ten sposób podpiera ją swój bu­
dżet dompwy nomadów.

Jesteśmy na jgorętszym i zwolennikam i po­
m ocy społecznej, ale... nie w  ta k ie j form ie . 
N ie  w  fo rm ie  żebractwa. N iech będzie opo­
datkowanie, niech powstaną po urzędach czy 
ins ty tuc jach  p laców ki pomocy społecznej: 
szerokiej, is to tne j, s ta łe j i  skutecznej, ale że­
branina m usi zniknąć z publicznych m iejsc. 
Koniecznie i  nieodwołalnie. M usim y być Eu­
ropą.

Stąd o fic ja lne  zapowiedzi o walce z że­
bractw em  pow itać należy z jakna jw yższym  
uznaniem. Społeczeństwo samo od siebie też 
m usi w  tym  pomóc, ażeby cała akc ja  by ła  
udana w  każdym  miejscu.

Druga plaga: katastrofy.
Możnaby ten tem at rozszerzyć i  objąć n im  

również k a ta s tro fy  na kolejach, ale tu  nie 
o to  chodzi: chodzi o k a ta s tro fy  samochodo­
we, ja k ie  w ydarza ją  się na ulicach m iast, na 
szosach i  nawet na polnych drogach w ie j- 

, skich. T ak jest.
K iedy  się przegląda k ron ikę  m ilic y jn ą  i  w y ­

ła w ia  ilość Zderzeń, przejechań, m asakr i  in ­
nych ka ta s tro f wozów mechanicznych, m im o 
w o li nasuwa się pytanie, czemu się to  dzieje? 
Jakie p rzyczyny g ra ją  tu  rolę, że ci sami 
k ie row cy, k tó rz y  w  czasie przedwojennym  
jeźdz ili z taką  niew iarygodną precyzją, dziś 
m a ją  ty le  przestępstw?

N a  samym dnie leży wojenne obciążenie: 
lekceważenie życ ia  ludzkiego wogóle nabyte 
w  czasach masowego niszczenia is tn ień ludz­
kich . Bezpośrednim i powodami są:

1. słabe opanowanie sz tuk i jeżdżenia,
2. alkoholizm ,
3. poczucie bezkarności,
4. w szystkie  t rz y  poprzednie p u n k ty  razem 

wzięte.
Jak  wogóle w  w ie lu  dziedzinach naszego 

życia, duże zapotrzebowanie na k ie row ców  
samochodowych spowodowało, iż  zaczęto się 
posługiwać elementem niedość w ykw a lifiko w a - 
ny in . praw dziw ym  „erza tzem “  szoferskim , 
k tó ry  m omentach w ym agających dużego 
panowania nad maszyną zawodzi i  powoduje 
trag iczne następstwa.

Jednym  z najboleśniejszych następstw  te j 
w o jn y  jest alkoholizm . Masowe fab rykow an ie  
różnego rodzaju samogonów, wódek .nam ia­
stek i  „b im b rów “ , k tó ry m  się ludzie oszała­
m ia li, żeby ła tw ie j w  stanie ty m  przeżyć 
i  przenieść okropności te j w o jny  —  zostało 
nam  jako  niebezpieczny ba last gn io tący nasze 
ciężkie i- t a k  powojenne życie. P rzy  systemie 
p racy  szofera dającej ła tw y  zarobek, z jaw ia  
się również ła tw a  pokusa do oszołomienia a l­
koholem. świadomość, że w  ta k im  - stanie na­
rażone je s t na śm ierć dz ies ią tk i powierzonej 
jego uwadze lu d z i— nie is tn ie je . .

Do tego, co w yże j pbw iedzieliśm y dochodzi­
ło zupełne poczucie bezkarności k ie row cy. 
M óg ł na u licy  przejechać dziecko czy kobietę, 

.m ógł na szosie przewalić wóz z ludźm i —  pła­
c ił za to na jw yże j parę zło tych, je ś li nie 
uciekł. Ta psychoza lekceważenia w szystkie­
go, co było poza nim , dawała w  sku tkach  owe 
okropności ka ta s tro f, w  k tó rych  ty le  ludz i po­
strada ło ju ż  życie.

Obecnie stan ten chyba ulegnie radyka lne j 
zm ianie: władze porządkowe zapowiadają
tw arde represje na szoferów, k tó rz y  będą le k ­
ceważyli przepisy jazdy.

K to  dożyje —  zobaczy. (t. g.)

Z N A K I CZASU

_ W y n ik i k ilk u le tn ie j okupac ji n iem ieckie j 
sięgają głęboko poza dające się u jąć  c y fro ­
wo ̂  s tra ty  narodu polskiego. Są s tra ty  n ie  
m n ie j bolesne od dziesią tków  tysięcy pom or 
dowanych ludzi, od setek w yw iez ionych  u- 
rządzeń fabrycznych, w ykradz ionych  muze­
ów  i  zniszczonych b ib lio te k  —  to s tra ty  w y ­
n ika jące z dem ora lizacji, ja k ie j w  w y n ik u  
okupac ji u leg ła spora część społeczeństwa.

Są fa k ty  krzyczące. Jest jeszcze łapow n ic­
tw o  urzędn ików , powszechne opilstwo, sza 
b row n ic tw o, defraudacje, kradzieże z w ła ­
m aniam i, przestępstwa m łodocianych... Na 
poparcie tego możnaby przytoczyć n iezliczo­
ną ilość fa k tó w  zaczerpniętych z p ism  co 
dziennych.

O to w  Łodzi u ję to  zorganizowaną szajkę 
chłopców w  w ieku  od 10 —  15 lat, k tó rzy  
okrada li sklepy, a za tak  „zarobione“  pie­
niądze p i l i  wódkę w  restauracjach (gdzie 
im  tę wódkę podawano) i  odw iedzali domy 
publiczne.

Szofer, k tó ry  zab ija  na drodze człowieka 
i  „doda je gazu“ , aby un iknąć odpowiedzial­
ności, to szofer przeciętny.

Człow iek, k tó ry  pom yśln ie z a ła tw ił jakąś 
sprawę w iększej w ag i w  urzędzie n ie  opła­
ciwszy się czy to ko lacy jką , czy inną „up rze j 
mością“ , czy nawet gotówką —  to rzadki 
okaz.

„S zabrow nic tw o“  by ło  te rm inem  do n ie ­
dawna znanym  ty lk o  m iędzy zawodowym i 
złodzie jam i. Rozpowszechnił się on po pow- 
.staniu warszawskim , a zyskał praw o oby­
w ate ls tw a po w yzw oleniu. M ało  tego —  te r 
m in  ten został p rz y ję ty  ju ż  w  ustawodaw­
s tw ie  jako  określenie „k rad z ieży  m ienia 
opuszczonego“ . Przeszedł do h is to r ii i  będzie 
się w ló k ł za im ien iem  Polaka, ja k  niegdyś 
naukowa nazwa ko łtu na  —  „p lic a  Polonica“ .

Przestępstwo w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  stało 
się tak  nagm innym  zjaw iskiem , że n ie  w y ­
starcza ju ż  oskarżać jednostkę o popełnienie 
przestęps.wa —  w  w ie lu  w ypadkach żąda 
się z góry w ykazyw an ia  n iew inności bez żad­
nych konkre tnych  podejrzeń o przestępstwo.

W eźm y określony przypadek. K toś p rze ­
prowadza się z jednej m iejscowości do d ru ­
g ie j i  w iezie  meble. P ierwszy napotkany pa t­
ro l m il ic j i  zażąda zaświadczenia, że n ie  po­
chodzą one z „szabru“ . W łaścicie l oburza 
się za posądzenie, lecz m ilic ja n c i tw a rd o  żą­
da ją dowodu. N ik t  im  co praw da n ie  w ska­
zał, że na ty m  w łaśnie wozie zna jdu je  się 
„szaber“ , lecz wobec powszechności przewo­
żenie n ie  swoich rzeczy, są ju ż  z gó ry  na ­
s taw ien i na m ożliwość przestępstwa i  w  tym  
w ypadku.

Zdanie sobie spraw y z istotnego sensu ta ­
k ie j sytuacji, to zrozum ienie ogromu pow ­
szechnej dem ora lizacji.

N ie  wystarcza pobożne westchnienie: „czas 
ju ż  na jwyższy, aby te konsekwencje w o jn y  
zn iknę ły  z naszego życia“ . Tu trzeba o tw a r­
te j w a lk i n ie  ty lk o  organów m il ic ji ,  lecz 
rów nież w a lk i dz ienn ikarzy i  pub licys tów  
w raz z ca łym  sto jącym  do ich dyspozycji a- 
paratem  propagandowym .

A  w ypow iedz i na  ten tem at jest mało. 
Oczywiście, że są to spraw y d raż liw e  i  w  w y ­
w lekan iu  ich n ie  ma w yraźne j g ran icy  m ię ­
dzy chęcią „ka la n ia  własnego gniazda“  a 
chęcią napraw ien ia  złego stanu rzeczy.

S tra c iły  one ju ż  jednak cha rak te r u k ry ­
tych  bolączek, o k tó rych  można by ło  sądzić, 
że same przem iną.

Przestępczość w  je j na jróżn ie jszych fo r ­
mach jest p ierw szym  w rog iem  w ew nętrznym  
odradzającej się Polski. A  jedną z w łaśc i­
wości przestępstwa jes t jego zaraźliwość. 
E pidem ia ta n ie  wygaśnie sama. N ic ju ż  na 
ty m  n ie  s trac i dobre im ię  Polaka, gdy wszy­
s tk ie  organizacje społeczne, w szystkie dzien­
n ik i  i  pism a periodyczne rozpoczną w yraźną 
kam panię w a lk i o podniesienie e ty k i i  m ora l­
ności społeczeństwa.

Będzie to  ty lk o  pran ie b rudów  we w łas­
nym  domu —  lepsze, n iż  gdyby sąsiedzi 
m ie li sobie ich stosy nadal z szyderstwem 
pokazywać.
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